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0 SOBORZE KOŚCIOŁÓW CHRZEŚCIIAHSKICH
A udytorium Wyższego Seminarium Duchownego wypełniło się 

szczelnie słuchaczami. Studenci Chrześcijańskiej Akademii Teolo­
gicznej. studenci WSD, Księża i Wierni —  z parafii prokatedralnej 

przybyli tu tłumnie w  dniu 17 grudnia 1961 r., aby powitać swego Arcy- 
pasterza, J. Em. Ks. Bpa Prymasa, Prof. Maksymiliana Rodego, który przed 
kilkoma właśnie dniami powrócił z dalekiej podróży do Indii, gdzie w  New  
Delhi brał udział w  III Międzynarodowej Konferencji Kościołów Chrześci­
jańskich jako najwyższy zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego.

Na twarzach obecnych na sali malowała się. zrozumiała radość, ale i za­
ciekawienie, gdyż wielu z obecnych od kilku już dni żyło oczekiwaniem: 
co też usłyszą w  zapowiedzianej pogadance, o konferencji, o podróży i o 
Indii.

Powitanie i zagajenie wypadły b. skromnie i krótko, chociaż na pewno 
szczerze i gorąco, jak zwykle.

Eminencja zaś mówił ponad godzinę. Zapewne mógłby mówić dłużej, 
bo i tematu starczało i słuchacze nie byli znużeni. Owszem, zainteresowa­
nie poruszonymi przez Najdostojniejszego Prelegenta zagadnieniami raczej 
wzrastało —  jednak czas naglił, aby kończyć.

Ksiądz Biskup Prymas rozpoczął swe przemówienie od krótkiej cha­
rakterystyki swej poprzedniej podróży —  z września ub. r. —  do Holandii, 
gdzie jak wiadomo czytelnikom „Rodziny1 ‘ —  brał udział w  XVIII Mię­
dzynarodowym Kongresie Biskupów Starokatolickich. Któż z naszych w y­
znawców nie pamięta daty 5 lipca 1959 r., kiedy to J. Em. Ks. Biskup Elekt 
M. Rode otrzymywał sakrę biskupią z rąk starokatolickich biskupów w  
.Utrechcie. Przez ten akt Kościół Polskokatolicki wszedł w  bardzo ścisłe 
kontakty z Unią Utrechcką. Na Kongresie w  Haarlemie we wrześniu ub. r.

(Dokończenie na str. 2)
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EWANGELIA
NA TRZECIĄ NIEDZIELĘ 

PO OBJAWIENIU PAŃSKIM
4 gdy zstąpił (Jezus) z góry, szły 

za nim rzesze wielkie: i- oto 
' trędowaty, przystąpiwszy, po­

kłonił się mu i rzekł: Panie, jeśli chcesz, 
możesz mnie oczyścić. A  Jezus w y­
ciągnął rękę swą i dotknął się go, m ó­
w iąc: Chcę, bądź oczyszczony. I natych­
miast trąd jego zrukl. 1 rzeki mu Jezus: 
Strzeż się mówić o tym komukolwiek, 
ale idź, przedstaw się kapłanowi i złóż 
ofiarę nakazaną przez Mojżesza, jako 
zadośćuczynienie.

A gdy wszedł do Kafarnaum, podszedł 
do niego setnik, i rzekł mu: Panie, słu­
ga mój leży paraliżem tknięty i cierpi 
strasznie. A  Jezus mu rzecze: Przyjdę 
i uzdrowię go. Setnik rzekł mu na to: 
Panie, jam nie godzien, abyś wszedł 
pod dach mój; rzeknij tylko słowo, a 
będzie uzdrowiony sługa mój. Bo i ja 
jestem człowiekiem pod władzą i mam 
żołnierzy pod sobą: i mówię temu: idź, 
a idzie; a tamtemu: chodź i przycho­
dzi; a słudze mojemu: czyń to, a czyni. 
Co słysząc Jezus, zdziwił się i odezwał 
się do swego otoczenia: Powiadam
wam. że nie znalazłem takiej wiary w 
Izraelu. A  powiadam wam, iż uńelu 
przyjdzie ze Wschodu i z Zachodu i za­
siądą z Abrahamem, Izaakiem i Ja­
kubem w królestwie niebieskim, a sy­
nowie królestwa będą wyrzuceni w 
ciemności zewnętrzne: tam będzie płacz 
i zgrzytanie zębów. 1 rzeki Jezus do 
setnika: Idź, a jakoś uwierzył, niechaj 
ci się stanie. I tej samej chwili sługa 
został uzdrowiony. (Mat. 8, 1— 13).

^  Mateusz opisuje cudowne uzdrow ie­
n ie trędowatego tuż po słynnym ka­
zaniu Chrystusa na Górze.

T rędow aty stanął tuż obok Jezusa i pokło­
nił się Mu: dow iedział się zapewne od prze­
chodzących ludzi, że Jezus jest mesjaszem, 
w ięc pokornie prrai: „Fanie, jeś li chcesz, m o­
żesz mnie oczyścić", przez co uznaie W szech­
m oc Bożą w  Jezusie, a jednocześnie zgadza 
się na Jego wolę. M am y tu w zór dobrej 
m odlitwy.

Chrystus jest Bogiem, w  Jego mocy jest 
wszystko, nie boi się w ięc, że się zarazi — do­
tyka trędowatego i m ów i: „Chcę, r.^tfż oczysz­
czony". Trąd  natychmiast zginął. A b y  jednak 
zachować przepis naftazujący trędowatemu 
uleczonemu staw ić się do oględzin w  św iąty­
ni i aby samemu uzdrowionem u nie przyspa­
rzać trudności w  stosunkach z ludźmi, Jezus 
rozkazu je mu natychmiast udać się do kapła­
nów, aby ci w yda li lega lne orzeczenie o u le­
czeniu z trądu. Nadto każdy uleczony z trądu 
na podziękowanie Bogu za tak w ie lk ie  dobro­
dzie jstw o musiał złożyć o fiarę : „dw a  żyw e 
w rób le, drewno cedrowe, karmazyn i hyzop". 
(Ks. Kapł. 14, 2).

W idać z powyższego, ż »  uleczony przez Je­
susa człow iek był Izraelitą. Był atoli jeszcze 
inny szczęśliw iec, o którym  wspom ina dzi­
siejsza perykopa, a ten był poganinem. To 
setnik.

Jego w iara  jest nie tylko przyczyna cudu. 
a le  jest rów n ież wspaniałym  przykładem  ufnej 
postawy wobec Boga. Cóż za wielkoduszność
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(D okończen ie ze str. 1)

te kontakty jeszcze bardziej się za­
cieśniły. a więź wzmocniła się. Dziś z 
przyjemnością i dumą możemy stwier­
dzić —  i stwierdził to w mocnych sło­
wach Eminencja —  że jesteśmy jednym 
z Kościołów Starokatolickich, jesteśmy 
w rodzinie Kościołów (Ameryka, Holan­
dia. Szwajcaria, Czechosłowacja, Niem­
cy), jesteśmy Kościołem katolickim i 
Kościołem prawdziwym, Kościołem Je­
zusa Chrystusa. .,Dlatego mój udział —  
zakończył Ksiądz B ;skup Prymas —  w 
Kongresie Kościołów Starokatolickich 
należał z punktu widzenia kościelnego 
do wydarzeń istotnych i ważnych11.

W  dalszym ciągu prelekcji usłyszeliś­
my kilka ciekawych szczegółów na te­
mat Europejskiej Rady Kościołów, do 
której również należy nasz Kościół.

Od kilkunastu lat działa również po­
tężna organizacja, pn. „Światowa Rada 
Kościołów Chrześcijańskich11. Jej dzia­
łalność przejawia się szczególnie w W ie l­
och  Kongresach: I w Amsterdamie, II 
w Evanston i III w New  Delhi w dniach 
18.XI. —  6.X II.1961 r. Oczywiście, aby 
móc brać udział w Kongresach ŚRKCh 
trzeba być członkiem tej organizacji —  
nasz Kościół jest członkiem —  i trzeba 
na Kongres pojechać.

Eminencja pojechał.
Wrażenia z podróży podaje w krótkich 

słowach. Podróż dla Biskupa Prymasa 
Kościoła Polskokatolickiego —  wydarze­
nie niewielkie. Tyle tych podróży już 
było i Szwaicaria i Ameryka i Kanada i 
Dania i Holandia i Francja: zjazdy o 
charakterze ściśle kościelnym i o cha­
rakterze ogólnoludzkim, np. zjazdy poko­
jowe. Wrażenia się niekiedy powtarza­
ją. Ale podróż do Indii —  kraju dalekie­
go, egzotycznego, różnorodnego pod 
względem religijnym —  to podróż na­
wet dla Prymasa niezwykła.

Praga —  Genewa —  Bejrut —  Bombaj 
■—  New Delhi. —  Taka była trasa. W

Pradze rozmowy na temat opieki zle­
conej Biskupowi —  Prymasowi Kościoła 
Polskokatolickiego przez Unię Utrechc- 
ką nad Czechosłowackim Kościołem Sta­
rokatolickim, który nie ma od czasu za­
kończenia II wojny światowej swego 
biskupa. Z Pragi 150-osobowym odrzu­
towym samolotem Indyjskich Linii Lot­
niczych do Szwajcarii, gdzie miłe spot­
kanie z Prymasem Anglii Dr Ramsay‘em 
i Wikariuszem Generalnym Szwajcarii 
Ks. Gauthierem. Lot do Bejrutu ponad 
chmurami, podobnie do Bombaju i Del­
hi. Wrażenia rozpoczęły się sypać dopie­
ro na miejscu.

W  Indii, mimo że listopad i grudzień 
są miesiącami zimowymi, panują upały 
(+30°C). Obumarła latem w skwarce 
60°C roślinność teraz dopiero budzi się 
do życia i gromadzi zasoby wilgoci na 
okres dłuższej suszy. Przybysza uderza 
widok zgoła niecodzenny: różnorodne, 
obce dla oka Europejczyka ptaki, święte 
krowy błądzące bez przeszkód po uli­
cach i placach miasta, a obok luksusu 
i przepychu, stanowiącego niewiele po­
nad 1% w stosunku do powierzchni kraju 
i ilości mieszkańców, wysoki procent 
bezdennej nędzy i ubóstwa. Nadto róż­
norodność stojów, kolorów skóry, mnó­
stwo zabobonnych praktyk, swoista, sil­
nie oddziaływająca na życie przeciętne­
go obywatela filozofia, szokująca oby­
czajowość, różnorodność językowa (w  
Indii jest 14 języków urzędowych) i 
wspaniałe zabytki prastarej wysokiej 
kultury —  wszystko to onieśmiela i na­
pawa równocześnie podziwem.

W  tym kraju kontrastów, w kraju o 
430.000.000 mieszkańców, większym 
jedenastokrotnie niż Polska, w jego pół- 
toramilionowej stolicy odbyło się III 
Zgromadzenie SRKCh. We wspaniałej, 
jednej z największych sal na świecie za­
siadło 2.000 uczestników Konferencji, 
aby obradować w  duchu Chrystusowej 
Ewangelii. Było to Zgromadzenie wiel­
kie i poważne tak. że śmiało można

w  prośbie! Co za szerokfe horyzonty u czło­
w ieka  dotkniętego nieszczęściem!

N ieszczęścia m ają to do siebie, że często 
czyn ią z ludzi egoistów, w yzw a la ją  instynkty 
sam ozachowawcze z pom inięciem  wszelkich 
innych praw etyki i moralności. Trzeba na­
prawdę w ie lk iego charakteru, mocnego hartu 
w o li, aby w chw ilach ciężkich nie zasklepić 
się w  sobie i nie myśleć w yłączn ie o sobie. 
Setn ik ew angelijny te wartości w  sobie miał- 
Dała mu je  silna w iara  w  Bóstwo, w e  wszech­
moc Tego, z którym  rozm awiał. Stąd ten nie­
opisany wprost spokój, stąd owa niepoham o­
wana odwaga w  przedstaw ieniu prośby i pew ­
ność, że zostanie wysłuchany. B łogosławiony 
skutek s ilnej i  żyw e j w iary.

Kościół czyta nam ten ew angelijny w yjątek  
w  okresie Bożego Narodzenia, chcąc wyjaśnić 
częściowo tajem nicę Jezusa Chrystusa, który 
stawszy się Synem M aryi nie przestał być Sy­
nem Boga, czy li: był praw dziw ym  C złow ie­
kiem  i p raw dziw ym  Bogiem . D latego słowa 
setnika „Panie, nie jestem  godzien** — nabie­
ra ją  szczególniejszego dla nas wyrazu. Je­
żeli w prow adził je  Kościół do litu rg ii m szal­
nej przed Kom unią świętą, jeże li zachęca 
nas do ich powtarzania w czasie M szy św. —

to na pewno pragnie, abyśmy czyn ili to z głę­
boką i żyw ą w iarą  w  Słowo Boże. przedw iecz­
nie zrodzone z Ojca, Słowo, które Ciałem się 
stało w  łonie M aryi. Słowo, które mieszka 
jednak nadal m iędzy nami w  Najśw iętszym  
Sakram encie Ołtarza, aby być naszym pokar­
mem. pociechą i uzdrowieniem .

1 wreszcie, uzdrow ien ie Izra e lity  i pogani­
na to znak uniwersalności, powszechności 
Kościoła Chrystusowego. G łów ny m otyw  dzi­
s ie jszej ew angelii — w iara w  Chrystusa jako 
Boga — ob jaw ia się skutecznie w  m iłości — 
stw ierdza w  hom ilii na dzisiejszą ewangelię 
św, Augustyn. Stąd św. Paw eł w  lekcji 
m szalnej m ów i o wym ogach tej m iłości, spro­
w adzając w  rezultacie swe wnioski do lap i­
darnego, ale jakże głębokiego nakazu: „n ie 
daj się zw yciężyć złu, ale zło dobrem  zw y ­
c ięża j!" Tak jest: dobra i rozumna w iara, do­
bra nadzieja, dobra miłość, dobra m odlitw a — 
jednym  słowem  dobre życie zapew n ia ją  ka­
to likow i pomoc Bożą w  potrzebie, pociechę, 
wsparcie, ratunek — nawet cudowne działa­
nie jak  w  ew angelii na dzisiejsza niedzielę.

Ks. dr A . N A U M C Z Y K
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by je nazwać Soborem Kościołów 
Chrześcijańskich. Nad czym radzono?

Główny temat Konferencji brzmiał: 
..Jezus Chrystus światłością świata". 
W  trakcie obrad stwierdzono wielokrot­
nie. iż religia nie jest w dzisiejszym 
świecie przeżytkiem, owszem, jest war­
tością potrzebną współczesnej ludzkości. 
Religia, o ile tylko pozostanie religią. o 
ile nie zejdzie na niewłaściwe tory, bę­
dzie zawsze pociągać ku sobie ludy. nie­
zależnie od stopnia ich cywilizacji i za­
możności, tak jak pociągał swą nauką 
wszystkich Jezus Chrystus.

Na początku obrad przyjęto drogą 
głosowania do SRKCh 23 nowe spo­
łeczności kościelne, w  tym Kościół Pra­
wosławny Związku Radzieckiego, Koś­
ciół Prawosławny Bułgarii i Kościół 
Prawosławny Polski. Obecnie SRKCh 
skupia 198 Kościołów Chrześcijań­
skich stanowiących ponad 430.000.000 
wiernych, a więc tyle ile liczą razem 
wzięte wszystkie obrządki Kościoła 
rzymskokatolickiego. W  obradach w  
New Delhi brali udział również przed­
stawiciele papieża Jana XXIII —  5 ofi­
cjalnych księży obserwatorów i ponad 
20 dziennikarzy i reporterów. „Rozma­
wiałem z nimi —  stwierdza Eminencja. 
—  Rozmowy były b. kulturalne, bez 
wyzwisk w typie „heretyk", bez uprze­
dzeń. W  pewnym momencie powiedzia­
łem: Moi drodzy, my tu obradujemy, 
rozmawiamy, spotykamy się, a czy wie­
cie jak jest u nas w  Polsce? Np. gdy ja, 
jako biskup odprawiam Mszę św. w  Tar- 
nogórze, albo udzielam Sakramentu 
Bierzmowania w  Gdyni —  to wasi bra­
cia biskupi i kapłani rzymskokatoliccy 
w Polsce posyłają swoich ministrantów, 
aby rzucali kamienie na dach naszych, 
polskokatolickich świątyń i wybijali szy­
by. Odpowiedzieli mi z zażenowaniem: 
„Księże Biskupie, to wprost niewiary­
godne".

Podobne rozmowy odbywały się rów­
nież podczas przyjęć kościelnych i dy­
plomatycznych. wydawanych przez po­
szczególne delegacje, lub poselstwa dy­
plomatyczne. Do najciekawszych nale­
żały przyjęcia wydane przez Arcybisku­
pa Nikodyma z Moskwy, przez Arcybi­
skupa Canterbury Dr Ramsay‘a w pała- 
cu-rezydencji i przez Arcybiskupa 
Yorku. Spotkania te i rozmowy były 
bardzo pożyteczne nie tylko z uwagi na 
możność mówienia szerokiemu ogółowi 
o naszym Kościele, który dotąd r”e był 
szczególniej znany, ale również z mwco-; 
na możność wymiany poglądów także 
sprawach pozakościelnych. jak zagadnie­

nie rozbrojenia, polityki antykolonial- 
nej, pokoju itp.

„Byliśmy również u prezydenta dr 
Radhakrishmana, a premier Indii J. 
Nehru wygłosił na Konferencji naszej 
wspaniałe przemówienie11.

,.Mnie o tyle było przyjemnie, że mia­
łem gdzie celebrować. Ponieważ jesteś­
my od dwu miesięcy w pełnej Komunii 
<z Kościołem anglikańskim, mogłem i od­
prawiałem Mszę św. w języku francu­
skim w  katedrze anglikańskiej —  oczy­
wiście, jak zwyczaj indyjski nakazuje, 
bez obuwia" —  dodaje z uśmiechem 
Ksiądz Biskup Prymas.

Na zakończenie Konferencji ustalono 
■zasady, które decydują o tym, że Koś­
ciół może być nazwany chrześcijańskim. 
Na czoło wysuwa się konieczność uzna­
wania dogmatu Trójcy Świętej, Bóstwa 
Jezusa Chrystusa. praktykowanie 
chrztu. Odbyły się również wybory no­
wych władz SRKCh. Wybrano nie tylko 
prezydentów, lecz także 100-osobowy 
komitet centralny, w  skład którego 
wchodzą arcybiskupi i biskupi z różnych 
krajów świata i różnych Kościołów 
Chrześcijańskich.

.,W wolnych od obrad chwilach stara­
liśmy się poznawać Indię" —  stwierdza 
Ksiądz Biskup. A  później barwnie i cie­
kawie opowiada o wędrowcach pragną­
cych się oczyścić z grzechów przed 
śmiercią, o zwyczajach pogrzebowych, 
o dżungli i jej mieszkańcach, o trzęsie­
niach ziemi nawiedzających i pustoszą­
cych kraj, o stopie życiowej mieszkań­
ców Indii i o wielu innych ciekawych 
szczegółach.

„Wyjechałem z Indii, a szczególnie z 
Konferencji wzmocniony duchowo, o­
krzepnięty —  kończy Eminencja. —  By­
ło tam dużo z tej atmosfery, jaka mu­
siała panować zapewne w  Kościele w  
pierwszym tysiącleciu istnienia Kościo­
ła Chrystusowego: dużo wzajemnego 
zrozumienia, przyjaźni, żeby nie mówić 
miłości, i dużo. dużo modlitwy. W ra­
całem przez Paryż i Londyn do Was, do 
naszej Kochanej Ojczyzny w  przeświad­
czeniu, że i u nas zapanuje kiedyś atmo­
sfera tolerancji i poszanowania przeko­
nań między Kościołami".

My też zostaliśmy, Księże Biskupie 
Prymasie Słowem Eminencji pokrzepie­
ni i umocnieni na duchu, za co wyraża­
my staropolskie ...Bóg zapłać" i gotowi 
jesteśmy na dalszą pracę pod Twym kie­
rownictwem dla dobra ludu wierzącego 
polskiego, i dla chwały Bożej.

Opracował Ks. dr A. NAUMCZYK

POKÓJ -  
WIELKA RZECZ

Dorocznym  zw ycza jem  z  okazji N ow ego  
Roku w e  wszystkich stolicach św iata g łow y  
państw  składając życzenia swym  współoby­
w atelom  podkreślali dobitn ie konieczność 
utrzymania pokoju na św iecie i usuwania 
wszelk ich źródeł je go  zagrożenia. N a oby­
dwu półkulach w  ludzi wstąpiła otucha i 
w zm ocn iła sie w ia ra  w  utrzym anie poikoju.

Sa jednak fak ty  zm uszające do refleksji. 
Z odw etow ych i m ilitarystycznych N iem iec 
zachodnich przychodzą w ieści o  w zroście 
w p ływ ów  na jbardzie j szowinistycznych, 
u jaw niających sie w  coraz zuchwalszym  
postulowaniu „napraw ien ia k rzyw d", jak ie 
rzekom o na N iem cy spadły w  wyniku 
przegranej przez h itleryzm  I I  w o jn y  św ia­
tow ej. Sw oje  odw etow e plany i zaborcze 
zam ierzen ia m ilitaryści n iem ieccy w iążą z 
■planami i zam ierzen iam i N A T O . N a leży  tu- 
itaj zw rócić uwagę na fak t poważnej po­
rażki jak ie j doznali a t la r ‘ ydzi. Jak w iado­
mo w  końcu grudnia w ojska Republik i In ­
dii w  ciągu 48 godzin zlikw idow a ły  cztero- 
i pó łw iekow e panowanie portugalskich ko­
lon izatorów  w  enklawach Goa i Daman o­
raz na wysepce Diu. W łącza jąc te tereny do 
sw ego obszaru politycznego, Ind ia zbro jn ie  
upomniała się o swoje. L ikw idac ja  panowa­
nia portugalskiego to pozorny cios w  P or­
tugalię. W  rzeczyw istości boleśnie zostały 
zaatakowane Stany Zjednoczone i sama 
W ielka Brytania, k tóre na tym  teren ie ma­
ja zaangażowane niem ałe kapitały, zw łasz­
cza U S A  — kontrolu jące całość produkcji 
przem ysłowej i eksport strategicznych su­
row ców  (żelazo, mangan). Stad w yn ika ły  
n ieprzyjazne m anewry polityków  zachod­
nich wobec Indii i prem iera Nehru. które 
in;e  pow strzym ały marszu hinduskich żoł­
n ierzy w  głab enk law  portugalskich. W y ­
starczyło dw udniow e działan ie hinduskich 
żo łn ierzy  — a wszechwałdza portugalskich 
kolon izatorów  runęła jak  dom ek z  kart. 
In d ia  likw idu jąc ostatnie ogn iw o koloni- 
yatorskie m oże z  pow odzeń '—  budować 
swa przyszłość w  warunkach pokojowych,
o ile  nie zostaną one zakłócone przez blok 
m ilitarn y  państw SE A TO  i CENTO, stano­
w iących regionalne odpow iedn iki paktu 
atlantyckiego.

W szystk ie znaki na ziem i i n ieb ie wska- 
zuja. że kolonializm  jako form a eksploata­
c ji gospodarczej k ra jów  zam ieszkanych 
przez ludność kolorowa — przeżyw a agonię. 
W  1961 r. 15 k ra jów  a froazja tyck ich  od­
zyskało wolność i niezależność. N a jbar­
dzie j krw aw iącym  odc in ^^m  frontu w a lk i
o  wolność jest c iągle A lg ieria . W praw dzie  
gen. de Gau lle zapow iada uregulowanie te­
go problemu, ale jego propozycje sa n ie do 
przyjęcia przez A lg ierczyków . Ostatnie 
przem ów ien ie generała-prezydenta odbyło 
sie przy odgłosie wybuchu bomb plastyko­
w ych . Transm isja rad iow a i te lew izy jn a  
w ystap ien ia  prezydenta F rancji została 
.przerwana przez ultrasów. k tórzy p rzy  tej 
okazji nadali p rzem ów ien ia w ym ierzone 
przeciw ' de G au lle ‘ow i.

M iedzy  Indonezją a Holandią trw a  zatarg
o Irian Zachodni, eksploatow any przez ko­
lon izatorów  holenderskich. Prezydent Su- 
k am o  tw ardo staw ia spraw ę ustąpienia z 
Irianu  Holendrów . Rozpoczęte z  in ic ja tyw y  
H olendrów  rokowania na ten tem at p rzy  
pośrednictw ie rządu australijsk iego pozwa>- 
•laja na przypuszczenie, że spór zostanie 
załatw iony. Irian  w e jd z ie  w  skład Indone­
zji. a interesy holenderskie zostaną odpo­
w iedn io  zabezpieczone. Zabezpieczen ie to 
nie będzie jednak długotrwałe. (O )
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się po pokoju. W tem  ktoś delikatnie, trzykrotnie zapukał do 
drzw i. W ładek przystanął i na moment zawahał się. K to? Chy­
ba nie ona? — Pom yślał o żonie. Pukanie, mocniejsze już te ­
raz, odezwało się ponownie. Ostrożnie podszedł do drzw i i nie 
słysząc nikogo otw orzy ł je. Baśka? Co się stało? M łoda dziew ­
czyna weszła do mieszkania.

K aza li mi Was zabrać! Po to przyjechałam .
Zaraz? — zdziw iony spytał W ładek. Jak najszybciej! Usiadł 

na kanapce. W iadomość ucieszyła go, a jednocześnie zaskoczy­
ła, jak  to zw yk le  w  takich razach bywa. Patrząc na łączniczkę 
sztabu odezw ał się: Muszę poczekać na żonę, dała mi znać, że 
do mnie p rzy jedzie  dzisiaj, bo chce się ze mną zobaczyć.

Jak chcecie, tak róbcie! A le  lepiej pojechalibyście ze mną. 
Z żoną i tak się zobaczycie.

Dawno je j nie w idziałem ... zostanę jeszcze trochę, później 
się u was zamelduję...

No, dobrze., ja  już jadę... na mnie czas...
W stali. W ładek odprowadził Baśkę do drzwi.
Do w idzenia !
Znowu został sam. C ieszyła go wiadomość, że nareszcie szy­

kuje się coś nowego. Sprzykrzył mu się pobyt tutaj. Przecha­
dzając się po pokoju, zacierał z radością ręce. Z szuflady w y ­
ciągnął pistolet, stary poczciw y nagan, i granaty ręczne. 
W szystkJ ułożył na stole wraz z dużą teczką, w  której były 
osobiste rzeczy.

P rzez okno zauważył szybko nadchodzącą żonę. N ie przeczu­
wali, że tu oboje znajdą śmierć. O tw orzył szeroko drzw i, sto­
jąc w  nich radosny na w idok  b liskiej osoby, której dawno nie 
w idział.

N ie  w iedzie li, jak  nadeszło południe i poczęło się zmierzchać. 
Ponury, m glisty dzień napełniał mrokiem  izbę. Uliczką, skrada­
jąc się, by być jak najm niej w idoczn i, szli żandarmi. P row a­
dził ich ten sam, który obserwował żonę. Doszli niepostrzeżenie 
do domu. Dwóch stanęło przy oknie, dwóch przy drzwiach. 
Tajniak, jak  szczwany lis w  bezpiecznej odległości za drzewem. 
Łom otanie kolbam i w  drzw i napełniło głuchym odgłosem izbę. 
W ładek zerw ał się z kanapy, chwytając za pistolet. Żona pod­
b iegła do okna.

N iem cy! W ładek, uciekajm y! Nasze dzieci!... zaczęła szlochać.
Uspokój się! K rzyk i nic nie pomogą. W ystrzelam y ich jak 

kaczki. Szarpnął za klamkę. Św ieży  pow iew  dmuchnął przez 
otwarte drzw i. Żandarmi stali z wzniesionym i do góry kolbami.

N ie  spodziewali się, że drzw i się otw orzą z takim  impetem. 
N ie zdążyli nawet pow iedzieć słowa, a już nogi ugięły się pod 
nimi i bezw ładne ręce puściły broń. W ładek strzelał. W łaści­

w ie  strzelił ty lko dwa razy, potem jeszcze raz, gdy zobaczył 
schylonego żandarma uciekającego spod okna. Zabrał karabin 
i automat Niem com  leżącym  pod drzw iam i.

Ja wam  pokażę! — pogroził naganem za uciekającym . Zdą­
żył się cofnąć, gdy seria peemu zorała próg domu. Zatrzasnął 
d rzw i i zatarasował je  jeszcze stołem.

W ładek! U ciekajm y! M ożem y stąd w y jść ! — błagała żona. 
Już za późno — odpow iedział. Żyw cem  mnie nie wezm ą, a ca­
ły dom okrążony. W yciągn ij lepiej broń, która ukryta jest w  
kuchni w  piwnicy. Żona posłuchała rozkazu. K ilk a  automatów 
znalazło się na podłodze. Za oknami w  mroku przebiegać za­
częły postacie żandarmów.

Jest ich pełno — odezwała się żona. Pierzchnął gdzieś po­
czątkowy strach. W ładek spokojnie, może aż nazbyt spokoj­
nie — szykował się do obrony. A n i jeden muskuł tw arzy nie 
drgnął, ręka spokojnie ładowała pociski w  m agazynki automa­
tów. N ow iu tk i! — pow iedzia ł biorąc broń zabitego przed chw ilą 
żandarma do ręki. P ieszczotliw ie  oglądał trzydziestostrzałowy 
automat. Jakiś żandarm z ulicy zaczął krzyczeć: „W ychodź! 
Bandyto! Bo i tak zgin iesz” . W ładek uśmiechnął się i zb liży ł 
do okna. Sylw etka żandarma w idoczna była częściowo zza ro­
gu sąsiedniego domu. W ładek zm ierzył się i strzelił z karabinu. 
Mundur znikł. A le  jak  na sygnał zagrzechotały peem y i sucho 
trzaskały pojedynczo karabiny. K u le  jak  groch uderzały o ścia­
ny domu. Szyby z brzęk iem  leciały na ziem ię. Tyn k  sypał się 
ze ścian.

W ładek strzelał od czasu do czasu. Am unicję liczy ł jak p ie­
niądze. Chciał by każdy pocisk był celny. N iem cy, odwrotnie. 
W idząc, że po każdej ich serii odzywa się strzał — dowód, że 
osaczony żyje, z w iększą zaciekłością w zm agali ogień. K ilk a ­
krotnie pod oknami w ybuchały granaty. Ściany m ałego domku 
drżały od huku. M ija ła  godzina za godziną. Am unic ji było co­
raz mniej. W ładek — przeskakując od okna do okna — strze­
lał. Pot w ystąp ił mu na czoło. Po ciemnej izb ie m igotała biała 
koszula. Żona podawała mu coraz naładowany magazynek.

Za oknami zam ajaczył cień żandarma. W ładek strzelił — za 
późno. W  chacie rozległ się potężny huk. Przeskoczył do izby, 
gdzie pękł granat. Ostry zapach dymu prochowego wciskał się 
w  oczy, drapał nozdrza, krztusił w  gardle. Stefa! Stefa! — 
krzyknął boleśnie. O dpow iedziało mu głuche m ilczenie. M aca­
jąc na ślepo rękami, tra fił na ciało. Uklęknął. Ręka chciała 
namacać g łow ę i ugrzęzła w  lepkiej m iękkiej masie.

To  już koniec — wyszeptał podnosząc się z ziemi. Żal 
i wściekłość targały jego  sercem. Podb iegł do okna. P rzez 
uliczkę przebiegały skulone postacie żandarmów. Przycisnął
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spust automatu. Pow o li przesuwał lu fę  to w  jedną, to w  drugą 
stronę. Żandarm i padali. A le  już z drugiej strony nadbiegali 
nowi. Ostatni m agazynek wcisnął w  peem. Jeszcze raz, dwa... 
N ie  chciał, nie słyszał już strzałów  z ulicy. B iała koszula w i­
doczna była w  oknie. Cisnął automat na ziem ię. Zza paska 
w y ją ł nagan. Ostatni strzał „W ołodyjow sk iego” padł praw ie 
niedosłyszalny w  ogólnej strzelaninie. Jeszcze długo N iem cy 
strzelali do pustego domu. W  końcu zb liży li się do progu.

Św iecąc latarkam i, po kolei wchodzili do wnętrza, patrząc 
na tych, co staw iali im  tak długo opór. Zam iast w ielu  znaleźli 
jednego i jego  w ierną towarzyszkę — żonę.

Na drugi dzień 25.XI.1943 r. kondukt żałobny szedł w  stronę 
cmentarza. Czerwone flag i z czarnym i hakenkreuzami przy­
k ryw ały  dw ie  trumny. Rytm icznym  krokiem  szła za nim i gru­
pa N iem ców. Trochę wojskowych , trochę cyw ilów .

Trzech rannych żandarm ów w alczy ło ze śm iercią w  szpitalu, 
a to wszystko przez tego, którego zdołali unieszkodliw ić w  
dn. 24.XI.1943 r. przy pomocy 150 ściągniętych żandarm ów 
i żołnierzy.

Tak  potra fił w alczyć człow iek, który m iał dom, rodzinę, p ię­
cioro dzieci. W alka o ideały, o wolność nie tylko osobistą, ale 
i narodu, w alka o słuszną sprawę z najeźdźcą była mu bardziej 
św ięta i droga niż w łasne sprawy.

Kom unikat D ow ództw a Gł. A rm ii Ludow ej z dnia 15 mar­
ca 1944 r. m ów ił: Jeden z żołn ierzy A L  na teren ie m. N. oto­
czony w  mieszkaniu przez 150 żandarmów, stoczył z nim i w a l­
kę, zab ija jąc dwóch i raniąc trzech żandarmów. Padł w  nie­
rów nej walce. B ył to sierżant W ładysław  Lasocki, ps. W oło­
dyjowski, dowódca oddziału w ypadow ego „B urza” .

J .W T 7SZ C H O D A K

0 ST A T  M I S T R Z A Ł  

„ W O Ł O D Y J O W S K IE G O ’9

T ego dnia W ładek czuł się jakoś nieswojo. M oże na skutek 
przykrego snu, jak i m iał w  -nocy, a może z w in y  łóżka 

twardego o połamanych sprężynach? P rzez całą noc śniły mu 
się dzieci. P ięcioro  zostaw ił w  domu. B yło  się o co m artwić. 
Każdego dnia trzeba było  w alczyć o kawałek chleba, a tu mu­
siał siedzieć nie ruszając się z domu.

Co mi jest? — mruczał pod nosem, w ciągając długie buty. 
P rzy  każdym jego ruchu zardzew iałe sprężyny skrzypiały prze­
raźliw ie.

Jak to trzeszczą! W stał i schylając głowę, by nie zawadzić
0 pokryte pajęczyną belki niskiego strychu, skierow ał się do 
otworu, przy którym  stała drabina. M ieszkańców już nie było. 
W yszli do pracy. Na kuchni parowała kiełbasa, a na kredensie 
stał pokrojony chleb.

W ładek przysiadł się do stolika stojącego przy oknie. Razo­
w y  chleb zatrzeszczał w  zębach. Jadł patrząc na brudną, pełną 
głębokich kolein uliczkę, pustą o tej porze. Rano m iała przyjść 
żona, by przynieść mu w iadomości z Żyrardowa. Chciał już 
wracać do swego miasta. W iedział, że szuka go żandarm eria
1 ktoś go wsypał. K to  to m ógł zrobić? Zastanawiał się nad tym, 
podejrzew ając nawet kolegów . Jakoś udało mu się tym razem 
uciec. Oby ty lko niedługo tu siedzieć — myślał. Pom im o że go­
spodarz dający mu schronienie był życzliw y, jednak jakoś źle 
się czuł.

Domek, położony na końcu Pruszkowa, i teren w okół słabo 
zabudowany, bez jak ie jko lw iek  naturalnej osłony, w  razie za­
skoczenia był n iezbyt bezpiecznym  miejscem.

Władek, jedząc śniadanie ze w zrok iem  utkw ionym  w  pustą 
uliczkę, nie dom yślał się nawet, że tam w  Żyrardow ie za żoną, 
która wsiadła do pociągu elektrycznego, wskoczył jakiś czło­
w iek. Ona nie w idzia ła  go nawet, a zresztą nawet gdyby go 
zobaczyła i tak nie dom yśliłaby się, że to obserwujący ją  szpi­
cel. Pewna, że niedługo zobaczy męża, zajęta tą jedną m yślą — 
wysiadła w  Pruszkowie. Na moment zn ikła w śród pasażerów, 
robotn ików  i szmuglarzy. A le  ju ż ją  zobaczył i m ając w  bez­
piecznej odległości, poszedł krok w  krok. K ob ieta  przeszła przez 
tunel i w y jśc ie  do m iasta na ulicę. Szła szybko nie oglądając 
się za siebie.

W ładek, zaciągając się z rozkoszą papierosem, przechadzał
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POZNAJ MSZĘSW.
K O NSEK RACJA  I PODNIESIENIE

Punktem  ku lm inacyjnym  M szy św. jest 
Konsekracja czyli Przem iana chleba i -wina 
w  C iało i K re w  Chrystusa Pana.

W  jaki sposób odbyw a się Konsekracja?
Gdy p rzy jrzym y się tekstow i mszalnemu, 

uderza nas to, że nie ma tam żadnej form uły 
wskazującej na aktualną czynność kapłana, 
jak to byw a np. przy chrzcie św., gdzie sza­
fa rz sakramentu w yraźn ie zaznacza: ,.Ja cie­
bie chrzczę“ , w  sakramencie pokuty: „Ja cie­
bie rozgrzeszam  W e M szy św. celebrans nie 
używa np. fotrmuly: „ ja  teraz zam ieniam  ten 
chleb w  C iało Pana Jezusa, a to w ino w  
K rew  Jezusową1-, a le w  m odlitewnym  akcie 
krótko opisu je czynności Chrystusa Pana w 
W ieczerniku: „On to w  przeddzień męki Sw o­
je j w zią ł chleb w  św ięte i czcigodne ręce 
Swoje, a wzniósłszy oczy ku niebu do Ciebie, 
Boga. O jca wszechmogącego, Tob ie  dzięki 
czyniąc błogo sławił, łamał i podawał ucz­
niom Swoim , m ówiąc: b ierzcie i p ożyw ajc ie11.

Po tych słowach nachylając się nad Chle­
bem w yraźn ie m ów i: „T o  jest C iało m o je ".1)

W  podobny sposób postępuje z  w inem  prze­
znaczonym do konsekracji: Podobnie, gdy 
było po w ieczerzy, biorąc i ten przesławny 
kielich w  św ięte i czcigodne ręce Sw oje, zno­
wu Tob ie  dzięki czyniąc, b łogosław ił i podał 
uczniom Sw oim  m ówiąc: P ijc ie  z n iego wszys­
cy: T o  jest bow iem  K re w  M oja, nowego przy­
mierza. która za was i za w ielu  będzie w ylana 
na odpuszczenie grzechów. T o  ile  razy czynić 
będziecie, na m oją pam iątkę czyńcie.

W  jak i w ięc  sposób dokonuje się tu prze­
m ienienie darów, skoro kapłan opow iada ty l­
ko opis historyczny Ostatniej W ieczerzy? A b y  
to zrozum ieć należy odróżnić kapłana opo­
wiadającego od kapłana czyniącego. P rzecież 
Chrystus Pan pod koniec Sw ej W ieczerzy 
W ie lkoczw artkow ej w yraźn ie  pow iedzjał: „To 
czyńcie na moją pamiątkę". Zatem  w idzim y, 
że Fan Jezus dai rozkaz czynienia tego same­
go, co On sam czynił-

C zy Pan Jezus w  podobny sposób konsekro­
w ał dary. jak to czyni dzisiaj kapłan przy 
ołtarzu?

Z opisu ewangelicznego Ostatniej W ieczerzy 
wvnika. że Pan Jezus: 1) w zią ł chleb do ręki.

2) podniósł oczy ku niebu. 3) dziękował. 4) 
błogosławił, 5) łamał, 6) rozdawał i 7) mówił.

M am y w ięc siedem czynności Pana Jezusa 
przy konsekracji chleba. P rzy  konsekracji 
w ina jest ich ty lko pięć, bo odpada: podnosze­
nie oczu i łamanie.

Z wszystkich czynności wym ienionych ty l­
ko jedna jest czynnością powodującą prze­
m ienienie, a m ianow icie w ym aw ian ie słów: 
„T o  jest C iało m oje".

M ów ien ie zatem w  tym  wypadku jest czyn­
nością najważn iejszą i istotną, natomiast 
wszystk ie inne są drugorzędne.

Kapłan w e M szy św. ma naśladować Chrys­
tusa Pana, a równocześnie dokonać przem ie­
nienia darów  ofiarnych, musi w ięc z bez­
w zględną koniecznością tak czynić, jak to 
czyn ił Pan Jezus. Inne czynności, nieistotne, 
może dopiero później spełnić i tak rzeczyw iś­
cie czyni, gdy idzie o łamanie i rozdawanie 
chleba.

Zatem  kapłan przy konsekracji chleba: 1) 
b ierze chleb do ręki, 2) podnosi oczy. 3) dzię­
ki czyni (pochyla głowę). 4) błogosławi (kreśli 
nad chlebem  znak krzyża św.) i 5) mówi. P o ­
dobnie postępuje przy konsekracji kielicha.

P rzez te właśnie czynności kapłan przy 
ołtarzu naśladuje Pana Jezusa z W ieczernika. 
A  to, że kapłan w  czasie N ajśw iętszej O fiary 
opow iada Chrystusowe czynności podczas O­
statniej W ieczerzy, to tylko dlatego, że chce 
Boga i ludzi zapewnić, że to co czyni spełnia 
nie w  swoim, ale w  Chrystusowym im ieniu 
i chce równocześnie zapewnić, iż  w iern ie  sto­
suje się do rozkazu Jezusa: „T o  czyńcie na 
m oją pam iątkę".

Stąd podczas M szy św., a szczególnie przy 
Konsekracji nie należy patrzeć na kapłana 
opowiadającego, ale na kapłana czyniącego. 
A  na jw ażn iejszym  czynem jest tutaj m ów ie­
nie słów  przem ienienia. Kapłan bow iem  we 
M szy św., a szczególnie w  czasie tej istotnej 
chw ili — Konsekracji — zastępuje samego P a ­
na Jezusa, czyli niejako pożycza Jezusowi 
swych rąk i swych ust. T o  w łaśnie Jezus 
przez kapłana dokonuje konsekracji. Boski 
arcykapłan jest w ięc  obecnym w  osobie o fia ­
rującego kapłana.

Gdy w ięc patrzym y na kapłana konsekru­
jącego, to patrzym y na niego jako na Chrys­
tusa sprawującego B ezkrw aw ą O fiarę  w  W ie ­

czerniku. Obserwujem y w ięc kapłana od 
pierwszej czynności, gdy bierze hostię do ręki. 
(M ów iąc nawiasem, tułaj na ogoł ministrant 
za późno daje znak dzwonkiem  bo najczęś­
ciej dopiero przy czw artej czynności, gdy 
kapłan już błogosławi chleb).

Teraz dopiero, po Konsekracji. naslępuje Podnie­
sienie. Kapłan przyklęka, podnosi najświętszy Po­
siać I znowu przyklęka. Przemienienie żalem i 
Podniesienie to dwie odrębne rzeczy.

Podniesienia do czasów średniowiecza, nie było, 
gdyż Pan Jezus w Wieczerniku nie podnosił świę­
tych postaci. Wprowadzono je dopiero w XI wieku 
i utrzymuje się do dziś. W pierwszym tysiącleciu 
chrześcijaństwa Bezkrwawa Ofiara ołtarza spełnia­
ła się bez dodatkowej czynności — podnoszenia kon­
sekrowanych darów.

Omawiając Konsekrację darów ofiarnych należy 
zwrócić uwasę jeszcze na jeden ważny moment 
a mianowicie na słowa ..tajemnica w ia r y ,  których 
kapłan używa przy przeistoczeniu "Wina. Słów tych. 
jak słowa ..bowiem . nie ma w Piśmie św. Słowa 
te zaczerpnięte są z tradycji pierwszego tysiącle­
cia.

Dzisiaj jako znaku, że następuje najważniejsza 
część Mszy św. — Konsekracja i Podniesienie liżywa 
się dzwonka. W pierwszym tysiącleciu diakon, aby 
zwrócić uwagę wiernych, że dokonuje się istotna 
część Najświętszej Ofiary, podczas opowiadania 
htsturyi/neKo opiłu OstntnleJ wiec/fi/y. wy ma 
glnśiui slown: ..Tajemnica w lu ry .  od  XIII wiciili 
dlnkonn /uklepuje minlstianl. \ >crn* n  daje
znak dzwonkiem.

W  całości przebieg Konsekracji i Podniesienia 
przedstawia się następująco: konsekracja chleba
podniesienie Hostii św.. konsekracja wina. pod­
niesienie kielicha z Krwią Pana Jezusa,

Kto Mszę św. rozumie, kto na nią patrzy nie jak 
na jakieś liturgiczne widowisko, ale stara się ją 
również przeżywać, ten doskonałe /.rozumie że 
Konsekracja jest ..sercem M s z y .  że jest jej duszą.

Bez niej Msza św. byłaby jak ciało bez ożywcze­
go ducha i trzeba powiedzieć, że Konsekracja jest 
wlaseiuie sama oiiara mszalna. Dl<*1ego leż chcąc 
rozumieć Mszę św.. trzeba nie tylko wiedzieć, czym 
jest Konsekracja i co się podczas niej dzieje, ale 
również należy ją przeżywać.

Ks, K. JAW O RSK I

i
PODZIĘKOWANIE j

| Wszystkim, którzy nadesłali mi j 
t życzenia z okazji Bożego Narodzę- f 
J nia i Nowego Roku, składam staro- 4 
j polskie „Bóg zapłać". j|

+ Biskup MAKSYMILIAN RODE I 
, Prymas Kościoła Polsko- \
) katolickiego w PRL S

■________________________________ i

P A R A F I A  
w H U D 1 S K U

W  roku 1937 na życzenie 
m ieszkańców Huciskai przybyli 
p ierwsi kapłani m odlący się w  
jeżyku ojczystym . B yli nimi 
ks. A leksander P iór i ks. Na- 
salski. W  domu pryw atnym  
p. St. Now aka urządzono ka­
plicę. W  atm osferze szykan i 
oszczerstw. inspirowanych 
przez k ler rzym skokatolicki, 
organ izow ała się parafia pol- 
skokatolicka w  Hucisku.

W  listopadzie w  1937 r. p rzy­
jechał do Huciska ks. Izydor 
Doktor. Prześladowania trw a­
ły  nadal i były codziennym 
chlebem  duszpasterza i w ie r­
nych. Ks. Doktor duszpaste- 
rzow a ł do roku 1947.

W  czerwcu 1947 roku Ksiądz 
Biskup J. Padewski m ianował 
proboszczem w  Hucisku ks. 
Jurgi elewicza.

Od 1949 do 1950 duszpaste- 
rzował ks. Ryszard Jaworski.' 
W  roku 1951 obsługiwał parafię 
w  Hucisku ksiądz J. Szaracyn 
ze Skarżyska, a od 1952 r. — 
■kilku księży, gdyż n ie było 
stałego adm inistratora tu tej­
szej parafii. Ksiądz Prym as 
Bp Dr Rode odbył w izy tac ję  pa­
rafii w  Hucisku i po paru m ie­
siącach zam ianował adm ini­
stratorem ks. m gr W ł. Malca, 
który przy  w ydatnej pomocy 
K u rii Biskupiej w  W arszaw ie 
s fina lizow ał budowę kościoła.

Duszpasterzował on do paź­
dziern ika 1960 roku. Następnie 
adm inistrowali w  Hucisku ko­
le jno księża: J. Dunin, Czesław 
Krasiukanis, ks. J. Szotm iller. 
a od lipca 1961 r. ks. m gr M. 
Sokołowski.

25.IX .1960 m iła św iątynia 
Boża została uroczyście po­
świecona przez Księdza B i­
skupa Prym asa Dr M. Rodego, 
k tóry  przybył z W arszaw y w  
tow arzystw ie księży na czele z 
ks. dr A . Naum czykiem . N a j­
dostojn iejszy Gość dzieło rąk

ludzkich Bogu przeznaczone — 
kościół poświecił, a lud w ie r ­
ny umocnił s łowem  Bożym  i 
zachęcił do dalszej pracy w  
W innicy Pańskiej. Była to 
niecodzienna i historyczna u­
roczystość świadcząca o  życiu 
i rozwoju  polskiego katolicyz­
mu.

Drugim  ważniejszym  w yda­
rzeniem  w  życiu relig ijnym  
Huciska była uroczystość w 
tutejszej parafii — W niebo­
w zięcia N ajśw iętszej M aryi 
Panny w  dniu 15.VII.1961 r. 
Sumę uroczysta celebrował ad­
m inistrator tutejszej parafii, 
po której wygłosił kazanie, k tó­
rego motto stanow iły słowa: 
..Przez M ary ję  do Jezusa11. Lu ­
dzie w yszli pokrzepieni na du­
chu, pełni w iary, ufności i za­
prawieni do dalszej w alk i o 
polsk: katolicyzm .

Parafia w  Hucisku to jedna 
z w ielu  już placówek Kościo­
ła Polskokatolickiego, który 
krzepnie i rozw ija  się w  atmo- 
s ferzę  wolności relig ijne j.
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PERYKOPY, KTÓRYCH NIE SŁYSZYMY W KOŚCIELE

Z A S T A N Ó W  SIĘ...
„A  szły za nim  rzesze w ielk ie. I  obróciw ­

szy się rzekł do nich: Jeśli kto przychodzi 
do mnie, a nie ma w nienawiści ojca swego 
i matki, żony, dzieci, braci i sióstr, a nadto 
i życia swego, nie może być uczniem moim. 
A kto nie dźw iga krzyża swego i nie idzie 
za mną, nie może być uczniem moim. K tóż 
bow iem  z was, zam ierzając zbudować w ie ­
żę, nie zasiada p ierw ej i nie oblicza kon iecz­
nych wydatków , czy ma na to, aby ją  w y ­
kończyć. A b y  wszyscy patrzący nie poczęli 
się z niego śmiać, gdyby założył fundament, 
a nie zdołał wykończyć, i aby nie m ów ili: 
Oto ten człow iek począł budować, a nie mógł 
wykończyć. A lb o  któryż to król, m ając sto­
czyć w o jnę przec iw  drugiemu kró low i, nie 
zasiada p ierw ej i nie obmyśla, czy m ógłby 
z dziesięciu tysiącami w y jść naprzeciw  temu, 
k tóry idzie przeciw ko niemu w  dwadzieścia 
tysięcy. Jeśli zaś nie może, w ysyła poselstwo 
i prosi o pokój wtedy, gdy tamten jeszcze 
daleko. Tak w ięc każdy z was, który nie w y ­
rzeka się wszystkiego, co ma, nie m oże być 
uczniem moim. Sól jest dobra, lecz jeśli zw ie ­
trzeje, czym  się ją  zapraw i? N ie  przyda się 
ani do gleby, ani na nawóz, ale precz ją  
wyrzucą. K to  ma uszy ku słuchaniu, niechaj 
słucha” . (Łk. 14, 25—35).

Konieczność głębszego zastanowienia nad 
sobą, szczególniej przy obiorze stanu lub za­
wodu w yjaśn ia  Jezus w  dwóch zacytowanych 
w yżej przypowieściach. (Łk. 14, 25—35).

Na wschodzie w  w innicach często można 
spotkać n iew ielką w ieżyczkę zbudowaną z 
kamienia. Zadaniem  je j jest dać schroni­
sko stróżom, którzy w  okresie dojrzew ania 
w inogron czuwają, aby złodzie je  nie w yrzą ­
dzali szkód. K ażdy  zam ożniejszy gospodarz

dba o to, aby m iał w  w inn icy taką w ieżę. 
W  m ałych w innicach zazwyczaj spotyka się 
n iew ielk i szałas, w  którym  czuwa sam w ła ­
ściciel.

Jezus stw ierdza w  przypow ieści, iż gospo­
darz zanim  w ieżę  w ystaw i, namyśla się dłu­
go nad tym  z czego ma ją  zbudować, czy z 
kam ienia, czy też z chrustu. Podobnie każdy 
kto obiera jakiś stan, niech w p ierw  zastano­
w i się, czy ma szczerą chęć w  obranym  za­
w odzie  uczciw ie pracować. P rzec ież król, za­
nim swemu w rogow i w o jnę w ypow ie, w p ierw  
namyśla się, czy będzie m ógł go pokonać i 
je że li w idzi, że siły jego są za słabe, w tedy 
wchodzi w  układy, pertraktuje.

Z obydwu przypow ieści w yn ika jasno ko­
nieczność głębszego zastanow ienia się przed 
obiorem  stanu, zawodu, zajęcia. W  zam ian o 
poselstw ie w  przypow ieści nie ma ścisłego 
zastosowania w  przeprowadzeniu paraleli; 
należy ty lko do zaokrąglenia fabuły.

N ik t oczyw iście n ie może przew idzieć, że 
będzie dobrym  mężem, żoną, szewcem  czy 
inżyn ierem  lub, że z obow iązków  swego sta­
nu należycie się wyw iąże, toteż Jezusowi 
chodzi g łów nie o szczerą, dobrą intencję, no- 
św ięcen ie się i gotowość; kto zaś jest dobrze 
usposobiony, ten na pewno w  obranym zaw o­
dzie w ytrw a, bo Bóg każdemu daje odpo­
w iedn ie łaski, zwane przez teologów  łaskami 
stanu.

Każdy, kto został chrześcijaninem, uczniem 
Chrystusowym, nie pow in ien zbaczać z w y ­
branej drogi, w  przeciw nym  bow iem  razie 
staje się podobnym  do zw ietrza łe j soli, z k tó­
rej żadnego pożytku nie ma.

Nowa parafia w Szprotawie

B yło to 4 grudnia 1961 roku. Do nieduże­
go, pow iatow ego miasteczka — Szprota­
wy — przyjechał ks. inf. J. Osmólski, 

W ikariusz Generalny diecezji w rocławskiej 
i ks- J. Pracz — dziekan poznansko-zielono- 
górski, aby przyjąć od m iejscowych w ładz 
pow iatow ych pusty i opuszczony kościółek 
w  Szprotaw ie Puszczyków.

W dwa dni później znowu przybył do Szpro.awy 
ks. dziekan, tym razem w  towarzystwie młodego 
kapłana. Jednocześnie na ulicach Szprotawy po­
jedyncze grupy mieszkańców tego miasta zaczęły 
przystawać przed wypisanymi tuszem afiszami, któ­
re informowały, że już w  najbliższą niedzieli;, po 
raz pierwszy w tutejszym miasteczku i  w ogóle 
w województwie zielonogórskim kapłan polskoka- 
tolicki odprawi pierwszą Mszę św. w języku pol­
skim.

Nadeszła niedziela. M ały, skromny kośció­
łek — (który wym aga dużo pracy i remontu)
— w ypełn ili w ierni, w yznaw cy Kościoła rzym ­
skokatolickiego, wśród których nie brakło 
starych, przedwojennych jeszcze w yznaw ców  
naszego Kościoła (np. rodziny Hreczyńskich, 
G rubiznów  i W róblewskich). Czekali oni 20 
lat na tę chwilę, toteż wzruszenie m alowało 
się na ich twarzach. Byli też i tacy, którzy 
z Kościołem  naszym zapoznali się przez ..Ro­
dzinę", przew ażnie ludzie m łodzi, wstępujący 
dopiero w  poważne życie.

Wszyscy zebrani z przejęciem i w  skupieniu 
wsłuchiwali się w słowa liturgii do niedawna sły­
szane wyłącznie po łacinie, a potem w słowa, któ­
re padały od ołtarza, wypowiadane z wielką wia­
rą i mocą przekonywania.

Celebrans, ks. dzlek, J. Pracz mówił o doniosłości 
i misji polskiego katolicyzmu wśród wierzących 
Polaków. Na zakończenie zaapelował do zgroma­

dzonych o współpracę i pomoc dla duszpasterza, 
który przyjechał tutaj, aby zorganizować nową 
parafię Kościoła Polskokatolickiego. pierwszą na 
terenie zielonogórskiego województwa. Opiekun 
nowej parafii ogłosił porządek nabożeństw na naj­
bliższy tydzień, po czym obaj kapłani polecili tę 
najmłodszą naszą parafię opiece Wszechmocnego 
Boga i Matki Najświętszej oraz zachęcili lud wierny 
do nieustannej modlitwy za tych wszystkich któ­
rzy nas prześladują i nienawidzą, którzy przeszka­
dzają w  naszych polskich nabożeństwach, gdyż 
takie właśnie wypadki miały miejsce podczas pierw­
szej polskiej Mszy św. w  Szprotawie Puszczyków.

Po Mszy świętej zebrało się przed kościołem spo­
ro ludzi i tu, na zielonej jeszcze murawie, odbyło 
się pierwsze ogólne zebranie parafialne. Ludzie 
tu jeszcze chwiejni, niepewni, nieśmiali -  ale co 
odważniejsi zgłaszali się do Tymczasowej Rady 
Parafialnej. Komitet został utworzony. Teraz trze­
ba przystąpić do pracy, a pracy jest dużo.,. Zgła­
szała się także młodzież starsza do chóru, który 
powstanie przy parafii. Zgłaszały się również dzieci 
na katechizację.

Para fia  w  Szprotaw ie Puszczyków  jest w  
chw ili obecnej najm łodszym  dzieckiem  nasze­
go Kościoła. Lecz dobry Bóg, da, że wyrośnie 
i okrzepnie w  krótkim  czasie. Stąd pójdzie 
wieść o polskim  Kościele katolickim  na całe 
Zielonogórskie, gdzie w  najbliższym  czasie 
powstanie kilka nowych parafii naszego K oś­
cioła. Być może, że szczute przez rzymskich 
księży niew inne dzieci w  dalszym ciągu będą 
zryw ały  ogłoszenia i w yb ija ły  szyby w koś­
ciołach polskich, ale to tylko do czasu... Do 
czasu, k iedy przyjdą ich o jcow ie  i matki do 
naszych świątyń i przekonają się o  słuszności 
naszej idei, o słuszności drogi, po której po­
stępuje w  miłości i p raw dzie Kościół Polsko- 
katolicki — praw dziw y i czysty Kościół Jezu­
sa Chrystusa,

R O W S K I

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA 
POWSZECHNEGO

APEL RADY EKUMENICZNEJ DO RZĄDÓW 
NARODOW

Rada Ekumeniczna Kościołów, obradująca 
niedawno w New Delhi, zwróciła się z go­
rącym apelem do rządów narodów o zapew­
nienie pokoju światowego. Wojna jest 
krzywdą wyrządzony naturze ludzkiej. Dzia­
łania lub mylne obliczenia niewielu ludzi 
mogą wywołać katastrofą. „Powinniśmy dla­
tego być powściągliwi i bezinteresowni we 
wszystkich zagadnieniach, które prowadzą 
do wojny, wykazać cierpliwość i wytrwałość 
w pokonywaniu wszystkich tych rzeczy, któ­
re nas dzielą, odwagę i męstwo we wszyst­
kim, co sprzyja pokojowi". Do rządów skie­
rowana jest prośba o wyrzeczenie się wszel­
kiej groźby przemocy, o wstrzymanie wyś­
cigu zbrojeń i zerwanie barier wzajemnej 
nieufności na każdym poziomie. „Twórcza 
strategia pokoju i sprawiedliwości" wyma­
ga, a.by prawo do ludzkości dla wszystkich 
ludzi, bez względu na ich status, rasę, pleć 
lub wiarę, powszechnie uznano. Naczelnym 
zadaniem każdego rządu jest ochrona god­
ności ludzkiej.

APEL DO CHRZEŚCIJAN W POŁUDNIOWEJ
AFRYCE

Plenarne Zgromadzenie Rady Ekumenicz­
nej w New Delhi zwróciło się z orędziem do 
chrześcijan Południowej Afryki. Czytamy 
w tej odezwie: „Duchowa jedność wszyst­
kich ludzi, którzy są w Chrystusie, musi 
na zewnątrz znaleźć wyraz we wspólnym 
nabożeństwie i świadectwie, w' społeczności 
i w wymianie myśli o wspólnych zasadni­
czych zngadnieniach". Odezwpa potwierdza 
i powtarza wyniki zeszłorocznej konferencji 
Rady Ekumenicznej w Johannesbujrgu, że 
„nikt, kto wierzy w Jezusa Chrystusa, z 
powodu swojej barwy lub rasy nie może 
być A^kłuczony z Kościoła4'. Równocześnie 
odezwa stwierdza, że zagadnienie rasy jako 
„problem światowy" dotyczy także innych 
części świata. ,,Oby godność i jedność 
wszystkich ludzi przez sprawiedliwość Bożą 
przywrócona została w waszym kraju i w 
krajach, z których pochodzimy". Odezwa 
nadmienia, że spośród 23 nowo przyjętych 
Kościołów członkowskich jedenaście znaj­
duje śię w Afryce.

NEW  DELHI WOBEC RELIG IJNE J 
D Y S K R Y M IN A C J I

Plenarne Zgromadzenie Rady Ekumenicz­
nej w New Delhi jednogłośnie uchwaliło 
deklarację w sprawie wolności wiary. Zgro­
madzenie potępiło jako wykroczenie przeciw­
ko podstawowym drogom Bożym wszelkie 
ludzkie próby narzucenia wiary luh zakazj- 
wania wiary za pomocą prawnych pCetano- 
wień albo nacisku społecznej tradycji. Jest 
wspólną powinnością rządu i społeczeństwa
— stwierdza deklaracja — wykonywać wol­
ność wiary i zabezpieczyć związane z tym 
prawa obywatelskie bez dyskryminacji. Za­
danie Kościoła polega, na tym! aby w swoim 
życiu i świadectwie urzeczywistniemie wol­
ności wiar* uznał za swoje specyficzne za­
danie. Deklaracja mówi o wolności wyzna­
wania swojej wiary lub religii publicznie, w 
społeczności z innymi lnta oddzielnie. Za­
łożeniem tego jest: wolność nabożeństwa,
nauki i zwiastowania; wolność praktykowa­
nia swojej wiary zarówno przez działalność 
charytatywną, jak w zakresie społecznym, 
gospodarczym i politycznym.

K.

M y ś l i  r e l / g ł / n f i

K R Ó L E S T W O  B O Ż E

K r ó l e s t w a  B o ż e  j e s t  n a j w y ż s z y m  p o s t u l r  - 
te m  c h r y s t i a n i z m u  i tylko na j e g o  g r u n c i e  
j e s t  m o ż l i w e  o s i ą g n i ę c i e  j e d n o ś c i  w s z y s t ­
k i c h  k o ś c i o ł ó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h .

K r ó l e s t w o  B oże je s t  r a d o s n y m  s t a n e m  
d u c h a .  J a w i  się v; naszej d u s z y  n i e o c z e k i ­
w a n i e  j a k o  ś w i a t ł o  i  m o c  i  s t a je  s ię  r z e ­
c z y w i s t o ś c i ą  w  n a s z y m  ż y c i u .  J e s t  n a j j a ś ­
n i e j s z y m  p r z e ż y c i e m  d u c h o w y m ,  k t ó r e g o  
n i e  m o ż n a  w y r a z i ć  s ł o w a m i .

Z c h w i l ą ,  g d y  r z e c z y w i s t o ś ć  K r ó l e s t w a  
B o ż e g o  w y p e ł n i  n a s z e  ż y c i e ,  o d tą d  c a ł y  o t a ­
c z a j ą c y  n a s  ś w i a t  p r z e d s t a w i a  się n a m  j a k  
n o w o ś ć , j a k  o d k r y c i e ,  z k t ó r e g o  c i e s z y  się 
u c z o n y .  L u d z i e  w y d a j ą  s i ę  l e p s i ,  a d r o g a , 
k t ó r ą  c h o d z i m y  c o  d z i e ń  d o  pracy — p i ę k ­
n i e j s z a .

Z p r z y j ś c i e m  J e z u s a  C h r y s t u s a  p r z y b l i ż y ł o  
się d o  n a s  ta k ż e  K r ó l e s t w o  B o ż e .  B y t  i  j e s t  
On p r z e d s t a w i c i e l e m  te g o  K r ó l e s t w a .  D l a ­
te g o  m ó w i ł  o s o b i e :  „ J a  i  O j c i e c  j e s t e ś m y  
J e d n o "  Z n a j ą c  zaś  c u d o w n y  s ta n  d .uch a,  
10 k t ó r y m  ż y j e  t r e ś ć  K r ó l e s t w a  B o ż e g o , n a ­
w o ł y w a ł -■ . . S z u k a j c i e  n a j p r z ó d  K r ó l e s t w a  
B o ż e g o ,  a w s z y s t k o  ifLne b ę d z i e  w a m  przy­
dane 1
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Z NOTATNIKA TURYSTY

WYPRAWA w
w  Małą Syrenkę dwa 
tysiące złotych. I oto 

powstał k łopotliw y problem  racjonalnego 
wydatkowania tych pieniędzy. Narada fam i­
lijna, poświęcona temu problem owi, była dłu­
ga i burzliwa. Na stole czerw ien iło  się ty lko 
20 setek a wnioski i pom ysły ciągnęły się w 
nieskończoność. Spór rozstrzygnęła dopiero 
babcia kolegi. Pow iedzia ła  do mnie:

— Masz, syneczku, jakąś taką bladą tw arz 

i podsiniaczone oczy. N ietęgo wyglądasz, 
nietęgo. I z nerwam i też n ie wszystko jest 
w  porządku. Jedź na wczasy, odpocznij so­
bie, podreperuj zdrowie...

Rada ta podobała się całej rodzin ie i przy­
jaciołom  domu. Zapadła decyzja: jechać! A le  
dokąd? Nad morze? B i t , w iatry, szarugi, 
wilgoć... Na M azury? Gdyby było lato, to i 
owszem, ale teraz... Do Zakopanego? Nie, za 
tłoczno, za drogo.. Do Karpacza? A  dlaczegóż 
by nie? Można przy okazji skorzystać z do­
brodziejstw  polsko-czechosłowackiej konwen­
c ji turystycznej i odw iedzić bratni kraj. 
Wszyscy zgodzili się, że Karkonosze będą 
dla mnie najlepszym  m iejscem  odpoczynku. 
Znajom y sklepikarz z sąsiedniej kamienicy, 
poin form ow ał mnie życz liw ie  i bezintere­
sownie, że w  Czechach jest duży popyt na 
polski spirytus. Koleżank i życzyły sobie, 
abym im przyw iózł stamtąd sztuczną biżute­
rię. Sąsiadka znad sufitu zleciła m i dostarcze­
nie je j trzech par bucików  dziecięcych firm y 
Bata. Pew na znajom a m ego znajom ego pow ie­
działa w styd liw ie: „G dyby mógł pan przy­
w ieźć z zagranicy elektryczna maszynę do 
szycia, to wdzięczność m oja nie ograniczyła­
by się jedyn ie  do podziękow ań '1. Starałem  się 
tłumaczyć, że jadę w  celach krajoznawczych 
i na odpoczynek, ale odpow iadano mi w y ro ­
zum iałym i uśmieszkami. Pojechałem . Po k il­
kunastu godzinach podróży pociągiem  znala­
złem  się w  Jeleniej Górze. P iękne miasto, 
pam iętające czasy Bolesława Chrobrego. Sta­
re kroniki śląskie m ówią, że z polecenia tego 
w ładcy polskiego założył je  w  1005 roku 
sławny rycerz Jelenik. Po ulokowaniu się w  
hotelu rozpocząłem  zw iedzan ie miasta. P o­
siada ono zabytki z czasów... piastowskich. 
W okół miasta zachowały się fragm enty 
wczesnohistorycznych fo rty fikac ji m iejskich. 
M. in. dw ie  baszty, w  których zbrojn i ryce­
rze i pachołkowie strzegli bram grodu. W

Fragment Karpacza

kościele farnym , ufundowanym  za czasów 
piastowskiego księcia Henryka z Jaworu 
(X IV  w iek), tablica niem iecka głosi wszem 
i każdemu z osobna, że p ierwszy kościół w  
Jeleniej Górze zbudował w  1108 roku n ie ja ­
ki Bolesław Krzywousty. Św ietne potw ier­
dzenie starodawnej polskości miasta... W ko­
ściele garnizonowym , wzniesionym  w  począt­
kach 18 w ieku przez protestantów, znalezio­
no podczas ostatniego gruntownego remontu 
puszkę z ciekaw ym i notatkami. Zamurowana 
była ona w  ścianie. Notatki dotyczyły rem on­
tów  kościoła w  roku 1799 i w  roku 1888. W 
jednej z nich kościelny K ob ler in form uje po­
tomnych, że w  1799 r. naprawa świątyni 
trwała 17 tygodni. P racow ało wówczas 8 ro­
botników. Drugą notatkę sporządził jakiś 
murarz w  dniu 29 września 1888 r. Ten kro­
nikarz podaje m. in., że w  czasie remontu 
kościoła zm arło dwóch cesarzy niem ieckich: 
Fryderyk W ilhelm  I i F ryderyk  I I I ,  a Jelenią 
Górę i okoliczne m iejscowości naw iedziły 
aż trzy powodzie. D ow iadujem y się także z 
notatki, że w  roku. w  którym  odnawiano 
świątynię, murarz zarabiał w  ciągu godziny 
22 fenigi, a zw yk ły  robotnik 13 fenigów . 
Funt masła kosztował od 90 fen igów  do 1 
marki, w orek zboża od 13 do 25 marek, a 
litr wódki 40—60 fen igów . Co zrobiono z tą 
ciekawą puszką? Sporządzono sprawozdanie 
z obecnych prac rem ontowych i w raz z po­
przednim i sprawozdaniam i znów zam urowa­
no w  ścianie kościoła. C iekaw ym  zabytkiem  
miasta jest rów n ież W zgórze Krzywoustego, 
tkw iące w  widłach dwóch rzek: Bobru i K a ­
m iennej. To tutaj w łaśnie dzielny rycerz Je­
len ik  wzniósł p ierw szy gród, a Bolesław 
Krzyw ousty obronny zamek. Pam iątką po tej 
w arow ni piastowskiej pozostały tylko row y 
ziemne... A le  dość już o historii miasta. Głód 
i zm ęczenie zaprow adziły  mnie do restaura­
cji. Przypadek usadowił m oją osobę przy 
stole obok pewnego osobnika, który jak  się 
później okazało, spraw ował dość wysoką fun­
kcję w  Prezydium  M ie jsk ie j Rady Narodo­
w ej. Osobnik ów  początkowo m ierzył mnie 
nieprzychylnym  wzrokiem , jakby m iał przed 
sobą zaprzysiężonego wroga. W reszcie m ruk­
nął pogardliw ie:

— Turysta?

— Turysta — odpowiedziałem .

— Ze zdrow iem , to pewnie nie bardzo. 
P ew n ie  przyw iozło się z sobą kilkanaście re­
cept — cedził przez zęby nieznajomy.

— Co ma piernik do w iatraka? — pom yśla­
łem, ale poniew aż jestem  człow iek iem  p raw ­
domównym, w ięc zaprzeczyłem  jakobym  w y ­
brał się w  podróż z receptami. Rozm owca 
mój n ieoczekiwanie ucieszył się i spojrzał na 
mnie zupełnie przyjaznym  wzrokiem .

— A  to co innego — zaw ołał i w yjaśn ił: — 
W idzi pan ży ją  w  W arszaw ie lub w  B ia łym ­
stoku tacy i owacy, prowadzą się n iem oral­
nie lub nierozsądnie, nadw erężają sobie w ąt­
roby, nerki lub serca, potem  przyjeżdżają 
tutaj na rem ont zdrowia, przyw ożą ze sobą 
p lik i recept i ru jnują nasze miasto...

— ? ? ?

— Tak, tak, niech się pan nie dziw i, nie 
przesadzam: rujnują Jelenią Górę. U bezp ie­
czony — jak panu zapewne w iadom o — pła­
ci za lekarstwa ty lko 30% lub 10% ich w ła ­

ściwej ceny. A  em eryci-inw alidzi otrzym ują 
je  za darmo. Pozostałe procenty, a w  w y ­
padku starych kalek — całą sumę pokrywają 
aptekom W ydzia ły  Zdrow ia i Opieki Spo­
łecznej Rad Narodowych. Receptę w ystaw io­
na w  miejscu zam ieszkania można zrea lizo­
wać w  każdej m iejscowości w  kraju Czy 
domyśla się pan do czego zm ierzam ? Otóż 
w  1960 r. Prezyd ium  M R N  w  Jeleniej Górze 
musiało dopłacić aptekom za lekarstw a w y ­
dane ubezpieczonym praw ie sześć m ilionów  
siedemset tysięcy złotych. 7,5" „ całego bud­

żetu miasta poszło na ten cel. Turyści, pa- 
r 'e , nie przyw ożą ze sobą lekarstw , tylko tu 
je wykupują. Im  w ięcej turystów, tym  go­
rzej dla budżetu miasta. Turysta — to dla 
naszego W ydziału Zdrow ia  i Opieki Społecz­
nej stonka, albo i coś jeszcze gorszego. Do­
płaty do lekarstw  rów nały się u nas w  ub r.

p raw ie  30% wszystkich w ydatków  miasta na 
służbę zdrow ia i praw ie 60° 0 wszystkich w y ­
datków na oświatę. A  tu z każdym  rokiem  
ilość turystów i w ycieczkow iczów  się zw ięk ­
sza. Jeśli W ojew ódzka Rada Narodow a nie 
da specjalnych funduszów na dopłaty do re­

cept, to będziem y musieli traktować w cza­
sow iczów , urlopow iczów , autostopowiczow i 
temu podobnych jako persony non grata... 
Na dodatek złego — zw ierzał się dalej moj 
przygodny rozm ówca — powściekaly się w  
bież. roku lisy w  najbardziej atrakcyjnych 
pod względem  turystycznym  rejonach K arpa­
cza, Kow ar, Karpn ik  i M ilkow a. Zaczęły be­
stie gryźć bydło, psy i koty. Wśród turystów, 
letn ików , w czasow iczów  i obozow iczów  w y ­
buchła panika. W  góry i do lasów  nikt nie 
chciał ze zrozum iałych w zg lędów  iść. W ę­
drowne bractwo zaczęło w a lić  w  m ury m ia­
sta. Hotels, owszem  cieszyły się z tego, re­
stauracje i bary też, kina także, ale nasz 
b iedny W ydzia ł Zdrow ia  i Opieki Społecznej



nnał dodatkowe powody do smutku. Na 
szczęście Pow ia tow a  Rada Narodowa szybko 
postanowiła w ygładzić na zagrożonych w ście­
k lizną terenach wszystkie lisy oraz wałęsa­
jące się psy i koty. W  góry i lasy ruszyli żoł­
nierze, m ilicjanci, ga jow i i m yśliw i-am ato- 
rzy... Późn iej turyści.

Pon iew aż z zainteresowaniem  słuchałem 
zw ierzeń  nieznajom ego, w ięc  ten uznał za 
stosowne przedstaw ić się i zaw rzeć ze mną 
bliższą znajomość. W ym ien ił swoje nazwisko 
i funkcję sprawowaną w  magistracie. P rzed ­
staw iłem  się i ja. Skorom skromnie zazna­
czył, że z zawodu jestem  dziennikarzem , 
sym patyczny urzędnik sypnął w iadom ościa­
mi, jak  z rogu obfitości. Dow iedzia łem  się 
w ięc, że ziem ia jeleniogórska, to  n ie tylko 
,.zagłębie” odpoczynku, lecz rów n ież ważny 
ośrodek przem ysłowy. Ponad pół setki przed­
siębiorstw  rzuca w  ciągu roku na rynek kra­
jo w y  tow ary wartości 3 m iliardów  złotych. 
I nie tylko na rynek kra jow y, lecz także 
św iatowy. Do 40 państw w ysyła się w yroby

wym  ojcem  i mężem. Późn iej jednak zaczął 
zaglądać do kieliszka. Pow o li przekształcał 
się w  potwora. C ierpiała żona, c ierpiał syn. 
Nędza zajrzała do domu. Stanisława L. nie 
w ytrzym ała prześladowań ze strony pijaka. 
W 1960 r. popełniła somobójstwo. 11-letni 
K rzyś musiał sam zarabiać na siebie: han­
d low a ł na rynku koralikam i. Uzyskane w 
ten sposób pieniądze często zabierał mu o j­
ciec i kupował za nie denaturat, który pił. 
K ilk a  m iesięcy temu W ładysław  L. upiwszy 
się tą trucizną pow iesił się w e  w łasnym  do­
mu ogołoconym  już z m ebli i każdej rzeczy, 
którą można było spieniężyć. Proces upadku 
przykładnej rodziny trw ał za ledw ie kilkana­
ście m iesięcy. O to do czego może doprowa­
dzić alkohol. Na ziem i jeleniogórskiej, po­
dobnie jak  i w  innych dzielnicach kraju, 
wódka le je  się strumieniami. Tragedia łom ­
nicka powinna stać się dla wszystkich groź­
nym  ostrzeżeniem.

M iałem  zam iar szczegółowo opisać niękno 
Karkonoszy po tamtej stronie granicy. N ie ­
stety, nie zrob ię tego. W ypraw a do Harra- 
chowa i Szpindlerow ego M łynu napełniła 
m nie wstydem  i smutkiem. Pow ód: rodacy. 
Z wypchanym i plecakami, w a lizkam i i tecz­
kam i szturm owali nie św ietnie zagospodaro­
w ane pod w zględem  turystycznym  szczyty 
górskie, lecz sklepy i bazary. Na mocy pol­
sko-czeskiej konw encji turystycznej można 
przyw ieźć bez cła z zagranicy towary, któ­
rych wartość równa się połow ie  sumy uzy­
skanej w  banku na sfinansowanie pobytu na 
obcym terenie. Nasi rodacy starają się za 
wszelką cenę obejść ten przepis. N iestety, z 
przykrością trzeba stw ierdzić, że celnicy gra­
niczni patrzą na każdego Polaka przekracza­
jącego granicę polsko-czechosłowacką z  p rze­
pustką turystyczną w  ręku jak na zaw odo­
w ego przemytnika. Smutne, ale prawdziwe... 
Pew ien  mój przygodny znajom y dostał prze­
pustkę na 6 dni i 300 koron. Myślał, że prze­

Karpaez to ośrodek sportów zim owych

N ie  przyw iozłem  do W arszaw y z w ypraw y 
do Czechosłowacji ani sztucznej biżuterii, ani 
bucików firm y  Bata, ani e lektrycznej ma­
szyny do szycia. K ilk a  osób przestało mi sie 
odkłaniać...

Tekst i foto: 

JERZY ALE K SA ND E R

U /  z i m o u / i f  u / i a c z ó r

zakładów przem ysłowych powiatu je len iogór­
skiego. W  Cieplicach ze składek społeczeń­
stwa zbuduje się dla uczczenia 20 rocznicy 
powrotu Z iem  Zachodnich do M acierzy w ie l­
ki szpital-pomnik. Przyrost naturalny ...kur 
jest w  pow iecie duży. W  1960 r. byŁ } ich 
195 tys. a w  1961 r. -  238 tys. I tak dalej 
i temu podobnie. Po godzin ie rozm owy spra­
w y miasta i powiatu m iałem  w  m ałym  pal­
cu. A le  w róćm y do problem atyki turystycz­
nej. P rzez k ilka dni zw iedzałem  piękne 
m iejscowości położone w okół Jeleniej Góry. 
Podziw ia łem  Szklarską Porębę — perlę pol­
skich uzdrowisk, byłem  u ciepłych, bo do­
chodzących do 44 stopni Celsjusza, wód w  
Cieplicach, z których korzystali już w spół­
cześni Piastów , odw iedziłem  koło Karpacza 
w zgórze zwane „Św iątyn ią  W ang" od zabyt­
kow ego kościółka protestanckiego, który się 
tam znajduje, zaw itałem  w reszcie do Łom ni­
cy. Tutaj zetknąłem  się z bolesną sprawą 
ludzką. Sklep ikarz W ładysław  L. był w zoro-

L ampa zakreśla koło.
Gdy w oknach blask w ieczoru. 
Chciałbym  p łom ien iem  lampy  
Spłoszyć cień z głębi boru  —

7 wyjść w ronom  naprzeciw ,
Gdy na dworze zadymka. 
Chciałbym  p rzyn a jm n ie j temat 
Do bajeczki dla synka.

A  nieraz się zaplączą 
K rop le  deszczu w gałązkach. 
Chciałbym  myśl naprowadzić 
Na polną ścieżkę wąską —

K tórą  w ieczór pow raca  .
W  żółte j łunie zachodu —
Przez uchyloną furtkę  
W  zgaszony blask ogrodu.

W blasku lampy rzeczy m iłe,
Jak myśl m iła co powraca —
Dzień nam  dobrze się zasłużył 
Wdzięczną była nasza praca.

W dzięcznym  przeto odpoczynek, 
Wdzięczną każda myśl najszczersza

I ta prosta, polna ścieżka —
I blask lampy w zw rotkach wiersza.

W ieczór składa się z ciszy, 
Kiedy m rok  za oknam i 
Cisza ma barwę nocy 
W ypełn ionej gwiazdami.

Cisza ma barwę deszczu 
Z kolorow ych bajek 
A lb o  śniegu. Zależy  
Jak cisza myśl poddaje.

W  k tóre j n ic nie usłyszysz, 
Oprócz szeptu natchnienia  — 
Skoro słowem praw dziw ym : 
Głębia m ilczen ia  —

A  synkowi śnią się w rony  
Wśród zadymki, pośród  boru 
K w iat zielony, głóg czerwony,
M róz pod dropowatą korą.

I kosmaty w icher leśny,
W  śnieżnych zaspach in rok  głębok i —
A  śnieg pada w śnie zim ow ym ,
Tuż naprzeciw  m oich  okien.

JOZEF B A R A N O W SK I

chytrzy celn ików  i po jednodn iowym  poby­
cie w  Czechosłowacji w rócił na graniczny 
punkt kontrolny w  Przełęczy Karkonoskiej 
z towaram i zakupionym i za 150 koron Po­
zw olono mu przyw ieźć do domu bez cła w y ­
roby przemysłu czechosłowackiego wartości... 
25 koron. Resztę tow arów  oclono. Biedak 
przechytrzył samego siebie. N ie  w iedział, że 
w  tym  wypadku przepisy celne biorą pod 
uwagę długość rzeczyw istego pobytu na w y ­
cieczce zagranicznej, a nie okres wyznaczony 
na przepustce. W szystkie kompetentne osoby 
zapewniały mnie, że Czesi i Słowacy odw ie­
dzają polskie Karkonosze w yłączn ie ty lko  w  
celach turystycznych.

Szlak turystyczny



OKI BYLI PIERWSZYM)
W A Ł O W IC E  — to najdalej położona w ioska pa­

ra fii św ieciechowskiej. K ilkadziesiąt gospodarstw 
ciasno rozłożonych, na wysokim , urw istym  brze­
gu W isły. Szeroko i m ajestatycznie toczy tuta} 
sw o je  w o d y  rzek polskich królowa. Do kościoła 
w  Sw ieciechow ie 10 km drogi. W  dni słotnej je ­
sieni czy m okrej w iosny dostać sie do W ałów ie 
nest rzeczą dosyć trudna.

Pochw alony Jezus Chrystus... na w iek i wieków
— odpow iedzia ł już drżący, ale jeszcze mocny 
dźw ięczny głos staruszki. M iłe  i przyjazne ciepl > 
rozchodziło sie po izb ie od kominka. P rzy  tyrr 
to kominku siedziała staruszka przygarbiona. /. 
s iw ym i jak  len włosam i. Jej palce przędły lniana 
czy  też konopna nić szarawa. a noga z lekka po­
ruszała kołowrotek. Na mój w idok  z wolna się 
roodniosła i odpow iedziała na chrześcijańskie, sta­
ropolskie oozdrow ien ie z życz liw ym  przyjaznym  
uśmiechem.

— A  dokąd to Proboszcza Pan Bóg prowadzi — zagadnęła pytająco.
— W łaśnie do babci. Siostro Jarzynow a — sporządzam .,Księgę pa ia iia ln ą" naszej 

polskokatolickiej parafii — poin form owałem . Czy Siostrt. pamięta ile to lat już 
przeżyła? — zapytałem.

— Mamusia to pewno nie pomni — w trąciła córka: ale juz M am ie idzie dziew ięć­
dziesiąty d ziew ią ty  rok.

Lecz staruszka nie pozw oliła się w yręczyć — opowiadała w ięc dalej sama.
— O. Proboszczu, tu w  W ałow icach całe sw oje życie przeżyłam  Tu się urodziłam, 

■tu żyłam  i nikaj n ie mam ochoty pójść — i tu chciałabym ju ż umrzeć... dokończyła 
z załam aniem  w  głosie.

— Pom nę sobie, gdy to ksiądz Pękala do nas przyjeżdżał, to w idać bardzeńko 
dawno było. —  Oczywiście. Siostro, Ks. Pękala to organizator naszej parafii, teraz jesi 
biskupem — dodałem.

— I jak się babcia teraz czuje? — zapytałem.
O, Proboszczu, tak roku to  jeszcze byłam  zuch. ale teraz to  czasem tak innie w 

środku coś nęci. L ecz tak bardzeńko chciałabym  się duchem do kościoła dostać, 
a le  synowi koń zachorował, a pieszo przecież nie zajdę — żaliła się staruszka.

Do Sw ieciechowa. do naszego polskiego kościoła daleko. O. gdyby tak b liżej było 
■do kościoła, to w  lecie ja  bym  codziennie była w  kościele.

Bogu dzięk i: mam taką ochotę do pracy, a w  zim ie to jak mi sie czasem m arkoci — 
to p ierze dre. I  ja  tak się cieszę. Proboszczu, że m am y już swoich, polskich księży.

Gawędziliśm y. Na spisanie wszystk iego zabrakłoby miejsca. Z dalszei rozm owy 
dow iedziałem  się, że ta staruszka — sędziwa W yznawczyni naszego Polskokatolic- 
ikiego Kościoła — Katarzyna Jarzynowa ur. 1 czerwca 1863 r. doczekała się już 17 
wnucząt i 10 prawnuków.

Naszej najstarszej, bo liczącej już pełnych 98 lat życia W yznaw czyn i życzym y 
błogosławieństwa Bożego.

Sw ieciechów  — to jedna z najstarszych naszych parafii na Lubelszczyźnie i w  na­
szej O jczyźnie. Starszych, sędziwych jak ta staruszka W yznaw ców  tu nie brak. Ro­
dziny tak ie jak : Bowników . M arkowskich. Jarzynów. Zaborów. Dąbrowskich. P rzy- 
w arów , Jankowskich. Dudzińskich. Zbytniewskich. Zwolskich. K ró lów  i W oźniaków . 
Tom czyków  w  Natalin ie. Spyrów  na Barakach. Skalów  i W rób lów  w  An ielin ie, 
Paw łow sk ich  w  Suchej W ólce. K ró lów  w  Zychówkach. Rodaków  i B ernatów  na 
Kopcu, Skórskich i M azurków  w  Popow ie. G rąberów  i W alczaków  w  W ałow icach
i w iele, w ie le  innych rodzin to rzeczyw iście piękna przyszłość naszego Kościoła. 
P a ra fia  pw. św. Jana Chrzciciela w  Sw ieciechow ie chce być w zorow ą  i przyw iązaną 
całym  sercem  do sw ego Kościoła.

Ks. mgr L. S.

Chłopskie serce
W tłumie na mrozie stanęła pod ścianą.
Okryta starą, mężowską sukmaną.

Posępna rzecz jest ta siwa siermięga.
Przesiąkła polem i łzami i zdarta 
Na zgiętym w pracy i niedoli grzbiecie 
Nędzarza, który nigdy z ciemności nie sięga 
"Do światła żadną ożywczą nadzieją...
I smętna rzecz jest. i zadumy warta,
I sama w sobie taka żalośliwa.
Jak by nie łachman, ale rana żywa 
Na narodowym ciele się krwawiąca...
Kiedyś, gdy wichry i burze przewieją 
I rozblękitni się w sobie wiek słońca.
0 tej siermiędze mówić będą w świecie 
r zwać jej dzieje ludu epopeją...
1 może wtedy nawet my. my sami.
Wśród narodowych skarbów- i pamiątek 
Ten nędzny, zgrzebny, poszarpany szczątek 
Chować będziemy — i oblewać łzami!

Pól dnia już stała tak. nieporuszona.
Bezwładnie oba zwiesiwszy ramiona,
Patrząc upornie na gmach, kędy w sali 
Rekrutów strzygli i mundurowali.
W ręku ubogi w ęze łek  trz y m a ła  —
Chudoba syna, mizerna i licha...
Tw a rz  je j w ygasła, pożółkła, zm artw iała.
Jak pustka była posępna i cicha.
1 fylko usta zacięte, drgające,
Ja k iś  k rzy k  duszy zd rad za ły  ogrom ny.
Co mógł wybuchnąć dziki, nieprzytomny.
I bić w  niebiosa, i wstrząsać to słońce.
Co bezpromienną i zimną sw’ą głojyę 
Ukryło kędyś za chmury śniegowe.
Sąsiad przemówił do niej: ..Pochwalony!*•
O drzek ła  na to jęk iem  ja k im ś  g łuchym ,..
Pierś jej w śmiertelnej podniosła się męce 
I znowu wzrokiem błyszczącym i suchym 
Patrzyła na drzwi zamknięte, przed siebie.
O, pochwalony! O. błogosławiony 
Bądź Ty mi, Chryste, co przebite ręce 
Rozciągasz ponad wieśniacze zagony 
Z przydrożnych krzyżów! Tyś jest Bóg nędzarzy!

Ty liczysz kędyś w błękitnym swym niebie 
Wszystkie gryzące łzy troski i bólu,
Co żłobią bruzdy zwiędłych tych twarzy...
D! pochwalony bądź. boleści Królu!

z trzaskiem otwarto drzwi sali: w natłoku 
On jeden tylko jest widny jej oku...
Jej Jasiek!... Dziwne spostrzega odmiany:
Jakieś odblaski tragiczne, surowe 
Padły już na tę obnażoną głowę.
Którą śziś jeszcze ocenia] włos lniany...
Klasnęła w  dłonie i w  oczy mu patrzy.
Podszedł w milczeniu. Był gibszy i bladszy.
A łzy. co kędyś pod sercem zaległy.
Wielkie i słone po licach mu zbiegły...
..O matko!" — Nie płacz! Pan Jezus przemieni,.,

Tyś głodny: weź to. posil się na drogę..
Chleb mu podała: wyjął nóż 7. kieszeni.
Odkroił kęsek i szepnął: ,.Nie mogę!
Nie mogę, matko, sam!" — Jak chusta zbladła.
Lecz rozłamała chleb — i z synem jadła.

A wiem wydano ostatnie rozkazy.
Marsz zabrzmiał. Jakieś zmieszane obrazy 
Lak, pól i lasów, i chaty, i wioski 
Powiały razem z dźwiękami tej nuty...
— Hej!... nie zobaczysz już tego w żołnierce! — 
Powstał zgiełk, lament!... Jaśka tylko matka 
Bez Izy. bez skargi trwała do ostatka.
Zwróciwszy oczy smutne, pełne troski,
Na d rogę , k tó rą  iś ć  m ia ły  re k ru ty ...
Nagle jak gdyby zawiodła ją siła.
Syna rękoma za piersi chwyciła...
..Dziecko!... • krzyknęła raz tylko i zbladła.
I zatoczyła się — i martwa padLa...
Mówiono, że jej pękło chłopskie serce.

M KONOPNICKA

Przewielebnemu Duchowieństwu oraz Czytelni­
kom, którzy nadesłali życzenia Świąteczne i N o ­
woroczne, składa serdeczne podziękowanie.

K U R IA  A R C Y B ISK U P IA , 
R E D A K C JA  TYG. „R O D Z IN A

Pani A n ie la  B o jk o  w ra z  z całą  R o d z in ę  s k ła d a ­
j ą c  ż y c z e n i a  p r z e s ia ła  j e d n o c z e ś n ie  z d j ę c ie ,  które 
a b a k  za m ie szcza m y,

A n a e f d o t i f

Henryk Heine w  pierwszych latach pobytu w 
Paryżu miał jakieś nieporozumienie, którego 
wynikiem stalą się sprawa honorowa i pojedy­
nek. Idąc na spotkanie z przeciwnikiem w Las­
ku Bulońskim (akurat było po deszczu) rzeki 
do sekundantów, wskazując swoje zabłocone 
bu ty:

-  Oto jeszcze jeden dowod. Jak brudnymi 
drogimi wędruje człowiek honoru.

Rene Clair, znany reżyser francuski, kiedyś 
powiedział:

— Jeśli wam na ulicy wiatr zerwie kapelusz 
z głowy, nigdy go nie gońcie; zawsze znajdzie 
się ktoś. kto was w tym wyręczy.

Mark Twain w  czasie swej pracy redakcyj­
nej otrzymał bardzo kiepski wiersz pt. „Dla­
czego żyję“ ?

Twrain odpisał natychmiast:
„Dlatego, że nie przyniósł pan swego wiersza 

do redakcji osobiście*1.

*
Będąc w pewnym towarzystwie. Mark Twain 

poznał wyhitnego pianistę, któremu oświadczył 
w rozmowie, że jest wielkim miłośnikiem mu­
zyki. Pianista zapytał go, czy podoba mu się 
pianino.

-  O, nawet bardzo -  odrzekł Mark Twrain -  
zwłaszcza że pianino raz ocaliło mi życie.

-  W jaki sposób?
-  Gdy byłem jeszcze małym chłopce.■ zdarzy­

ła się w moim mieście rodzinnym wielka po­
wódź. Gdy woda dosięgnęła naszego mieszka­
nia na pierwszym piętrze, mój ojciec usiadł na 
komodzie i popłynął na niej po falach rozlanej 
rzeki, aż w końcu został uratowany.

-  No, a pan? — spytali w szyscy, pełni ocze­
kiwania.

-  Ja towarzyszyłem mu na pianinie.
*

Atelier słynnego malarza, Degasa, było zwykle 
zupełnie puste. Gdy przyjaciele spytali go, gdzie 
są jego obrazy, malarz powiedział:

-  Prawdziwy Degas kosztuje pół miliona. Na 
taki luksus nie mogę sobie pozwolić.

*
Chesterton zarzucił kiedyś Bernardowi Shaw, 

że nie miał prawa krytykować jego sztuki, bo 
przespał całe przedstawienie.

-  Mój drogi — odrzekł wielki GBS — spanie też 
jest rodzajem krytyki.



I l kAICZ RADZI

O D Ż Y W I A N I E  C H O R E G O  W D O M U

P r z y g o t o w y w a n i e  p o s i ł k ó w ,  by b y ł y  z d r o w e ,  p e ł n o ­
w a r t o ś c io w e .  i s m a c z n e  j e s t  z a j ę c i e m  b a r d z o  a b s o r ­
b u j ą c y m .  A ż y w i e n i e  c h o r e g o  d o m u  to j u ż  
p r a w d z i w y  kłopot, W w i e l u  schorżeniach podsta­
w o w y m  s k ł a d n i k i e m  l e c z e n i a  j e s t  uifoinie odpo- 
uń e d n i a  d ie ta .  W n i e k t ó r y c h  s c h o r z e n i a c h  n e r e k ,  
u k ł a d u  k r ą ż e n i a ,  c z y  w ą t r o b y  ż y w i e n i e  j e s t  j u ż  
s p e c j a l n e ,  ta k  d a l e c e ,  że l e k a r z  po prostu podaje 
jadłospis c h o r e g o .  C z ę ś c i e j  j e d n a k  s t o s u j e  s ię  d i e t y  
b a r d z i e j  p r o s t e ,  k t ó r e  l e k a r z  o k r e ś l a  krótko: 
,,p r z e z  d w a  d n i ,  p r o s z ą  c h o r e m u  d a w a ć  dietę płyn­
n ą , potem pr2ejść na p ó ł p ł y n n ą ,  a za t y d z i e ń  m o ż ­
na z a s t o s o w a ć  l e k k ą  d i e t ą " .  Na c z y m  w i ę c  p o le g a  
r ó ż n i c a  m i ę d z y  p o s z c z e g ó l n y m i  d i e t a m i  i jakie 
p o ż y w i e n i e  s k ł a d a  s i ę  na k a ż d ą  z n i c h ?

W skład diety płynnej w c h o d z ą  w s z e l k i e  h e r b a ­
ty , w o d y  m i n e r a l n e ,  s o k i  o w o c o w e ,  k a w a  p r a w d z i ­
wa i z b o ż o w a , b u l i o n y  2 c h u d e g o  m ię s a ,  b u l i o n y  
z jarzyn, p r z e c i e r a n e  kleiki 2 r y ż u  i k a s z  M l e k o ,  
ś m i e t a n k ę ,  l e k k i e  k i s i e l e ,  g a l a r e t k i  o w o c o r u e ,  k o m ­
p o t y ,  p o d a w a ć  m o ż e m y  c h o r e m u ,  który ma z l e c o ­
ną ..płynna d i e t ę “ , j e d y n i e  po p o r o z u m i e n i u  się 
z łekar2em

P r z y  s t o s o w a n i u  d i e t y  półpłynnej po2a w y ż e j  
w y m i e n i o n y m i  p ł y n a m i  d a j e m y  s u c h a r k i ,  b i s z k o p ­
ty, c z e r s t w e  b i a ł e  p i c z y w o , g ę s t e  k i s i e l e  i budy­
nie, przecierane, gotowane jarzyny, kaszkę mannę 
ze ś w i e ż y m  m a s ł e m ,  zupy na b u l i o n i e  p o d p r a w i a n e  
ś m i e t a n k ą ,  tub żółtkiem, płatki otusśane na g ęs to ,  
r y i .

P r z y  d i e c i e  l e k k i e j  d o  pouiy2S2yc/i składników 
dochodzi g o t o w a n e  c h u d e  m i ę s o ,  w o ł o w e  l u b  c i e l ę ­
ce, d r ó b ,  g o t o w a n e  ryby, s u r ó w k i  2 j a r z y n  i o w o ­
c ó w ,  c h u d a  s z y n k a ,  jajka n a m i ę k k o

G d y  l e k a r z  z a l e c i  p r z e j ś c i e  na d ie tą  n o r m a l n ą  
p o d a j e m y  c h o r e m u  w s z y s t k o  2 wyjątkiem tłustego 
m ię s a ,  s m a ż o n e g o ,  c z y  p i e c z o n e g o ,  w ę d l i n  i r y b  
w ę d z o n y c h  o r a z  j a r z y n  r o z d y m a j a c y c h ,  j a k  g r o c h ,  
f a s o la , c z y  k a p u s t a  g o t o w a n a .

P r z y r z ą d z a j ą c  p o s i ł k i  d la  c h o r e g o  m u s i m y  dbać
o to, by Luszystkie produkty były ś w i e ż e ,  dogoto- 
w a n e ,  p o d a n e  n a  c i e p ło .  N a w e t  s o k ó w  o i o o c o w y c h ,  
c z y  k o m p o t ó w  n i e  m o ż n a  p o d a w a ć  z b y t  z i m n y c h .  
C h o r y m  c i e r p i ą c y m  n a  b r a k  a p e t y t u  dajemy p o ­
s i ł k i  c z ę ś c i e j ,  l e c z  w m n i e j s z y c h  i l o ś c i a c h .  N i g d y  
też n i e  n a l e ż y  z a p o m i n a ć ,  b y  p o d a n y  p o s i ł e k  n i e  
t y l k o  był smaczny, a le  w y g l ą d a ł  e s t e t y c z n i e , bo 
p r z y j e m n e  p o d a n i e  na ta c c e  n a k r y t e j  białą ser­
wetką, czysto i a p e t y c z n i e ,  m a  też w p ł y w  na p o ­
b u d z e n i e  a p e t y t u  n a s z e g o  p a c j e n t a ,

D r  A M .

s f i 3 w y K / T

IT Z M O W IE  NA WAGARACH

W związku z ostatnim felietonem, zamieszczonym 
na lamach ,Rodziny** a dotyczącym metod nau­
czania w ósmych klasach szkól licealnych, ze stro­
ny p, M. S. (nazwisko ynane naszej Redakcji) 
otrzymaliśmy list, z treści którego wynika, że w 
zasadzie podziela on nasz pogląd o potrzebie zwró­
cenia większej uwagi na efekty nauczania w’ szkol­
nictwie średnim. Ale -  pisze' p. M. S. „specyfika 
naszych czasów’ piętrzy przed ciałem pedagogicz­
nym ogromne przeszkody**. Co tu dużo mówić -  
rodzice w miłości do dzieci popełniają szereg kar­
dynalnych błędów. Nie "wystarcza dbać o dziecko 
w tym sensie, aby było one przyzwoicie odziane, 
nakarmione, aby miało możliwie największą su­
mę przyjemności. Takie stawianie sprawy zawiera 
w sobie pierwiastki bezdusznego formalizmu.

Dziecko wymaga stałej opieki i czuwania nad 
nim bez przerwy. Nie może to być nadzór typu 
policyjnego, zakazów wydawanych tylko w trybie 
komunikatywnym. Dziecko musi znajdować się W 
zasięgu bezpośredniego oddziaływania: rodziców,
szkoły i otoczenia, które w drodze przykładowej 
perswazji, zwracając uwagę na niewłaściwość po­
stępowania, mogą skutecznie zapobiec niejednemu 
wypaczeniu.

Ale -  czy istnieje ta codzienna współpraca mię­
dzy roflziną. szkolą i otoczeniem?

Może, nawet na pewno W’spótpraca ta istnieje, 
ale w bardzo niedostatecznych i niedoskonałych 
formach. Przykład:

MATKO! PAMIĘTAJ O DZIECKU!
Chcesz swemu dziecku zrobić miły, pożyteczny prezen*. kup ksiqżkę 

wydana przez W LR  p t .  „D z ieoę  z Betlejem " —  zbiór opowiadań i legend. 
Tylko 8 zł za 1 egzemplarz, 

W  każdej katolickiej rodzinie powinna być ksigżka „Przez M aryję do 
Jezusa" cena 10 zł.

W śród tych, którzy zamówig w w książki na zamieszczonym poniżej 
kuponie rozlosowane będg nagrody:

#  TELEWIZOR 

•  APARAT FOTOGRAFICZNY  

#  PLATER 

#  KOMPLET KSIĄŻEK WLR I INNE

CZYTELN IKU ! M A SZ  SZ A N SE!

W yciąć! W ype łn ić! W ysłać  na nasz adres!

K U P O N  D O  L O S O W A N I A

Z amaw iam

W y s y ł a m  p r z e k a z e m  zł 

A d r e s

N a zw is k o  i imię

Zakończenie konkursu dnia 25 stycznia 1962 r. Decyduje data stempla 
pocztowego. Kto nadeśle największą ilość załączonych kuponów, ma naj­
więcej szans. (W LR , Warszawa, W ilcza 31). 

Konkurs przedłużyliśmy na życzenie Czytelników.

Godzina 2(1 rano w Warszawie. Przed kinem 
„Moskwa1* na niedużym placu bez, mała dwie 
setki chłopców i dziewcząt w wieku od 12 łat. Każ­
de z nich dzierży pod pachą modną aktówkę, róż­
nego kształtu torby lotnicze, zastępujące dawne 
teczki szkolne. To wla_śnie wagarująca młodzież 
szkolna, która zamiast na lekcje chodzi do kina» 
zresztą na taardzo wartościowy film pt. „Wojna
i pokój1'. To samo zjawisko można zaobserwować 
przed innymi kinami, wyświetlającymi fi lmy od 
godziny Ifl rano. Młodzież, tłumy wagarujących 
chłopaków i dziewcząt. Również warszawskie Ła­
zienki, park Skaryszewski, sale muzeów i wystaw 
stanowią przytulny azyl dla młodocianych waga­
rowiczów, snujących się mniej lub hardziej gwar­
nie po parkach i ulicach miasta.

A gdyby wychowawcy zadali sobie trud i łącznie 
z przedstawicielami kół rodzicielskich udali się na 
miasto, to właśnie na sali kinowej, w muzeum 
czy w  parku spotkaliby swoje pociechy. Niestety 
walka z wagaro wmikami obu płci nie jest dosta­
tecznie energiczna. A jak dalce może być skutecz­
na świadczy o tym inny znów przykład.

Kolo rodzicielskie jednej ze szkól warszawskich 
z inspiracji wychowawców wprowadziło system 
kontroli codziennej nieobecności dzieci w szkole. 
Wystarczyło że W' kilku wypadkach stwierdzono 
obecność dzieci na wagarach, co pociągnęło za sobą 
tylko sankcje rodzinne — a dzieciaki przekonały 
się od razu. że w’agary to niepewny interes, bo 
przyjemność niewielka, a przykrości może być zbyt 
dużo.

Na zebraniach rad pedagogicznych, na konferen­
cjach dyrektorów szkól raz po raz omawiany jest 
problem walki z wagarami.

Może ktoś powiedzieć, że wagary są tak stare, 
iak sLarą jest instytucja, której na imię szkoia. 
Niewątpliwie racja. Ale taezsp ornym l-ktem jest,

że w miarą upowszechniania *zkolnictWa wagary 
też sii; niejako upowszechniły.

To nadmiernie „upowszechnione -1 zjawisko wry- 
maga przeciwdziałania ze strony: rodziców’, szkoły
i otoczenia. Należy w  kolach rodzicielskich rozpo­
cząć kampanię przeciwwagarową w’ formach moż­
liwie szerokich. Do współpracy muszą być wciąg­
nięci wszyscy rodzice, nauczycielstwo i same dzie­
ci. Trzeba stworzyć atmosferę, w której sama myśl 
o wagarach jest myślą grzeszną. Jeżeli to osiąg­
niemy w życiu codziennym, nasze dzieci lekko­
myślnie dzisiaj wagarujące, będą nam kiedyś 
wdzięczne za to że naprowadziliśmy je w sposób 
rozsądny na prawidłową drogę wypełniania pierw­
szych obowiązków — rzetelnego stosunku do szkoły.

ADAM KŁOS

S T Y C Z E Ń

N 21 III po Objawieniu, Agnieszki
P 22 św. W incentego, św. Anasta­

zego

W 23 św. Rajmunda, św. Ildelfonsa
s 24 św. Tymoteusza, św. Felic ji
c 25 Naw rócen ie św. Paw ła
p 26 św. Polikarpa, św. Pauliny
s 27 św. Jana Ztot., św. P rzem y­

sława

Wydawca: Wydawnictwo Literatury Religijnej. Redaguje Kolegium. Adres redakcji 1 administracji: Warszawa, ul. Wilcza SI. Tel. 8-97-84 ; 21-74-88.
Zamówienia I przedpłaty na prenumeratę przyjmowane aa w  terminie do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: Urzędy Poczto­
wa. listonoszy ora* Oddziały I Delegatury „Ruchu". Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty na konto PKO Nr 1-14-147290 — Centrala Kol- 
portatu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch” Warszawa, ul. Srebrna 12. Na odwrocie blankietu należy podać tytuł zamawianego czasopisma, czasokres prenu­
meraty oraz ilość zamawianych egzemplarzy. Cena prenumeraty: kwartalnie -  zł 26 półrocznie — zJ 52, rocznie -  zi 104. przedpłaty na te prenumeratę 
przyjmuje na okresy Kwartalne, półroczne I roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch“  w Warszawie, ul. Wilcza 46 za 
pośrednictwem PKO Warszawa. Konto Nr 1-14-147290. Czytelnicy poza granicami kraju mogą zamawiać tygodnik ,.Rodzina" za pośrednictwem: Przed- 
■lębior. i^ a  Eksportu i Importu „Ruch” Warszawa, ul Wilcza 46: prenumerata roczna dla Europy wynosi: 7 ?, 19,70 HM, 23,40 NF 1.13,6 L ; prenumerata 
roczna dla St. Zjednoczonych i Kanady 7 $; prenumerata roczna dla Australii 2.10.5 Ł A  i 20.4 ŁE.

Zakłady Wklęsłodrukowe RSW „Prasa", Warszawa, ul. Okopowa 58/72. Zam. 4. H-16.



KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI

Kościół Polskokato licki prowadzi w iernych  do Boga droga Ewangelii
i  posługuje sie w  litu rg ii zrozum iałym  dla nich jeżyk iem  polskim.

Biskupi Kościoła Polskokatolickiego m aja ważna sukcesje apostol­
ską. zaś kapłani w ażne świecenia, a co za tym  idzie, ważna jest w  
Kościele Folskokatolickim  Msza św. i Sakramenty św.

Kościół Polskokatolicki zachowując naukę Jezusa Chrystusa zaw ar­
ta w  P iśm ie św.. T radyc ji oraz orzeczeniach i uchwałach Soborów  
Powszechnych (aż do Trydenckiego w łączn ie), czci M atkę N ajśw iętszy
i św iętych Pańskich, uczy swych w iernych  miłości do Boga, szacunku 
d la bliźnich i ukochania Ojczyzny.

Odrzucamy tylko dogmat o nieomylności papieża i prym acie ju ­
rysdykcyjnym  biskupów rzymskich.

Kościół Polskokatolicki w  P R L  dzie li sie Pod w zględem  adm ini­
stracyjnym  na: a) arch id iecezje warszawska, b) d iecezje wrocławską
i c) d iecezje krakowską.

N a jw yższym  Zw ierzchn ik iem  Kościoła Polskokatolickiego jest P ry ­
mas — J. Em. Ks. Biskup Prof. Dr M aksym ilian Rode, rezydu jący w  
W arszaw ie.

W  przeddzień wybuchu powstania 

styczniowego manifestowano w Warsza­

wie i całym Królestwie.

22 stycznia 1863 Komitet Centralny 

dał hasło do powstania. W wielu miej­

scowościach nawet chłopi chwycili za 

broń. Powstańcy oczekiwali na pomoc 

krajów zachodnich. Pomoc nie nadeszła, 

a papież jeszcze potępił powstanie.
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